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W niedzielę dn. 19 września r. b. odbędą się wiece organizowane przez Rob. Kom- 
Okr. Niepodlegli ’ i Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. w następujących punktach: 
PRAQA: teatr Praski o godz. ll-ej r.; WOLA: teatr Powszechny, Leszno róg Żelaznej 
o godz ll-ej r; M0K0T0W: teatr Promenada, ul. Belwederska o godz. ll-ej r., a o godz. 
1-ej pp.’ ogólny wiec na Placu Teatralnym, dokąd pochodem przybędą towarzysze z po­
wyższych wieców.

IiiĆ od tyranji. Rosyjski teroryzm mnsi być si­
łą oręża Łgladzotiyj jeśli pokój ma dojść do 
skutku". u ..j. x .,■ '»/ *:,**}' ■ •
! <>,,J takie niepoczytalne brednie wygaduje 
brutalny Eadek-weteiynarz wówczas, gdy pra­
sa endecka w kraju szuka „winowajców" nie­
doszłego przed miesiącami pokoju i żąda śledz­
twa j kary na tych „winowajców", gdy prasa 
ta usiłuje wmawiać w swych ozy tętników, że 
Endecja chciała zawrzeć pokój, ale lewica 
„nie chciała", że Endecja nie chciała iść na 
.Kijów, i i. p. . v '

Okazuje się że Endek, zajmujący wybitne 
stanowisko urzędowe, dziś jeszcze. w chwila, 
gdy naród polski z utęsknieniem oczekuje po­
koju, chce (pochodu i aa Kijów i aa Moskwę. 
Albowiem, jeśli wo|na z Rosją jest pochodem 
krzyżowym, wówczas niema takiego punktu, 
gdzie krzyżakom endeckim wolnoby było za­
trzymać się.

Okazuje się ponadto, że propaganda en- 
dd&s* zagranicą jeet w istocie rzeczy najbar­

dziej ,^ermanofilska‘‘, gdyż nikt tak nie za- 
icięraiby xąk z zadowolenia, w razie przedłu­
żenia się wojny z ftosją, jak Niemcy, 

t Okazuje się w wyniku, że propaganda en­
decka jest antynarodowa i antypolska, albo­
wiem kompromituje politykę Rządu polskie­
go w oczach całego świata, jbudzi nieufność zt- 
granicy do słów i wynów .polskich, szerzy nie­
nawiść, do Pokki, jaibo źródła niepokoju w 
Europie i przeszkody do odbudowy normal-

iNiedanno prasa endecka wymyto na 
Iow. Daszyńskiego *a to, że ate obsadza pla­
cówek propagandy zagranicznej en4e)wwuf 
Tyle bowiem grzechów mają na ewem sumie­
niu dyplomaci endeccy, tyle zła wyrządzili 
Polsce, te najmniejszy wyłom w doJyołieizaoo- 
wym systemie endeckiej dyplomacji zagranicz­
nej i najlżejsza próba przeciwdziałania xe 
strony czynników nie endeckich grozi Endecji 
kompromitacją rupełną i hańbą.

Bo czyż nie jeet hańbą fakt, ii mimo ist­
nienia dwóch endeckićh biur prasowych w 
Paryżu, utrzymywanych przez Rzgd kosztem 
około 80 tys. franków miesięcznie i mających 
da celu oddziaływanie przynajmniej na .prawi­
cową prażę francuską, ta właśnie prasa wy­
stępuje m obronie niczem nieuzasadnionych 
uroszczeó litewskich?. ■ • >lf>\ V-* '••••

Czy to nie panama endecka, nie zbrodni­
cze marnowanie grosza publicznego, nie dzia­
łanie na' szkodę skarbu polskiego, nie mają: 
cego — podług „Gazety Warszawskiej" — 
lunduszćw na buty dla żołnierzy polśkich?

Albo weźmy sprawę pokoju. Endecja, ja­
ko partja kontrrewolucyjna, jest, oczywiście, 
za, wojną z Rosją sowiecką do ostatniego tchu. 
Ale Endecja, jako potulna służka Enteaty, mu­
si spełniać łel rozkazy i zgodzić  się na zawie­
ranie pokoju. Walczy więc Endecja z sobą, % 
przepołowioną swą jaźnią i raz wybucha na- 
hiiętną żądzą wojny (prezes Sądu Najwyższe­
go N o w o d w o rsk i) , drugi raz stara się prze­
ścignąć nawet partię naązą w swem rzek unem 
usposobieniu .pakojowem, to znowu jest za 
tem, aby kończyć wojnę, a ni© zawieraći po­
koju. Słowem jest w czem wybierać.

Ale Endecja ma pretensje do partji „na­
rodowej", do jedynej w Pplsce partji „narodo­
wej". A jeśli tak, to bez względu na rózgar- 
djasz, paiinjąey wewnątrz tej partji, powinna 
ona nazewuątrz występować w zgoda© z ca­
łym narodem, w zgodzie z Rządom, reprezen­
tującym cały naród. Jeąt to przecież elemen­
tarne żądanie samej Endecji, jej przykazanie
^narodowe", jej dogmat „narodowej" polityki.

I ' ofo posłuchajmy, jak ta mentorka od 
Ijuarodowej" polityki wywiązuje się to syogo 
żaiiapia. Rząd koalicyjny, w k tó ry m  też zaga­
dają członkowie Endecji, wszelkie czyni sta­
janiu, by zawrzeć''pokój z Rosją. A p. Wią­
dł .law (^rabski, mim'ś*er akańm rządu koali­

cyjnego, w wywiadzie z dziennikarzem gaze­
ty „New York Herald" w Paryżu oświadcza, 
że Pdl&ka okaże swą wdzięczność woibe* A* 
meryfci, „broniąc Europy przód bolszewicką 
nawałą", ie  Ameryka będzie musiała wspo­
magać Polskę aż do „zupełnego zniszczenia 
niebezpieczeństwa bolszewickiego", że trzeba 
„pokonać wroga" i że „walka będzie długa".

Ten sam Grabek5, który dzwonił zębami 
ze strachu na konferencji w Bpa, gotów był 
kapitulować przed bolszewikami w chwili nie­
bezpieczeństwa i ewakuować się do Poznania 
na pierwsze wezwanie Dmowskiego — nagle 
shardział i uozuł w sobie... na bruku -paryskim 
preypiyw energji bojowej... r,■■-i/ł;/;ó m ■-o

Jak pogodzić ten nieodpo wiedztelny bełr 
kot z obowiązkiem solidaryzowania się z re­
sztą Rządu polskiego, z polityką tegoż Rządu 
wobec , narodu własnego j wobec Eutenty?

Drugi ,Jachowy" (polityk Endecji — nie 
kto inny, jak Paderewski — jeszcze piękniej 
się spisał. Ten nie zadowolił się jednym wy­
wiadem, lecz odrazu puścił w świat dwa wy­
wiady, z których jeden tprzeczy drugiemu. 
Zwykłemu śmiertelnikowi wydaje się to rze­
czą niemożliwą, ale ina tem przecież polega 
(przywilej natur „wyższych", % uzgadniają w 
sobie rzeczy, zdawało się, nie do pogodzenia, 
że przetapiają sprzeczności w harmonię.

Mógł tedy p. Paderewski spokojnie o- 
świadczyć współpracownikowi z  „Petit Jour- 
nal'u“, że „jeżeli pokój dojdzie do skutku, to 
jest prawdopodobnem, ie  następstwem .tego 

• pokoju będzie „uznanie sowietów, jako fak- 
: tycznego rządu", a współpracownikowi 

traumgeanfa"—iż „Pólśka utrzymuje dośkonałe 
stcsunki (?) z patrjolami (!) rosyjskimi, a 
między nimi z Wrauglem (?!), gdyż w Rosji 
żyją jeszcze szczerzy .(!) patrjoci, o czem nie­
bawem (?!) można będzie przekonać się".

Pierwsze oświadczenie nie zawiera w so­
bie nią szczególnego, cljyba to tylko, że .zbija 
„amerykańską" agitację -p. Strońskiego, który 
właśnie w organie p, Paderewskiego walczy 
ża ciekle o niedopuszczenie „prawdopodo­
bieństw" uznania sowietów i chce zakończe­
nia wojny frez zawierania pokęju. Oczekujemy 
tędy polemiki między Paderewskim i Stroń- 
skim. V i •, s

Drugie oświadczenie .p Paderewskiego 
jest wybrykiem, za który P-zau polski pówir

I - O m ' * -  Ii ' uVJ Oi  ‘i Z ' - °  f •

nien go natychmiast odwołać, lnb .przynajmniej 
poczynić niezbędne kroki, aby p. Paderewski 
w przyszłości nie wypuścił z ust swych ani jed­
nego słowa, któróby ni© przeszło przez kon­
trolę Rządu. Jest rzeczą niesłychaną, aby kioś 
na własną rękę intrygował z jakimiś czarno­
secińcami rosyjskimi, a następnie w imieniu 
Potoki sapo wiedział światu, to „niebawem itd‘‘.
■«-' I  to się robi <w chwili, gdy Raąd polśki 

mtisd zaszachować rząd sowiecki, musi prze­
konać świat, ie  po stronie Polski jeet szczera 
wola zawarcia pokoju, że Polsce nic nie za­
leży na tem, aby, w Rosji był taki, czy inny 
ustrój.

A ma końcu należy poświęcić meco uwagi 
p. Dąbrowskiemu, trzeciemu „fachowcowi" od 
polityki endeckiej („fachowiec" fe> widać ge- 
nj»iny,i stooro z weterynanra atał *ię odrazu
politykiem), który przez nieuwagę, czy lekko­
myślność Rządu wciąż jeszcze jest wicemini­
strem spraw zagranicznych i jeździ po świecie 
i wypowiada ew© „poglądy". A są to „poglą­
dy", pozbawione charaktpru wymuszonego, jak 
u Grabskiego, lub dwoistości i pyszaIkowato- 
S«i jak u Paderewskiego. Nie. P, .Dąbrowski, 
jak-przystało na weterynarza, rżnie prosto z 
mostu i rzecze oto do współpracownika „Jour­
nals" (jak to trzech endeków jednocześnie, 
jakby za zmową skompromitowało Polskę przy 
pomocy burżuązyjnej prasy francuskiej), to 
wbjna z bolBżewikami TO pochód krzyżowy 
na Rosję, że Polska odgrywa rolę „zbawcy 
Europy przed azjatyckiem barbarzyństwem", ie  
Polska „walczy oietylko o Europę i o siębie, 
lecz również o Rosję (1), którą pragnie uwol-

MMMMM

nydb warunków.
Jak długo jRaad 'tolerować będlie 

rodzaju występy endeckie? 3. M.
tego
B.

Listy z Paryża
(Korespondencja własna).

Oto słowa Boncoura: „daialaeze paryscy 
oklaskują .rewolucję rosyjską z tych samych, 
względów, z .jakich witali Wiktora Hugo, gdy. 
zjawił się z wygnania ,i B lanqti‘ego, wracają-, 
oego z więzaonia, bo jest ona rewolucja, zwal- 
czaną przez rządy na korzyść awanturnik ów, 
będących na żołdaie reakcji/

Uznanie dla rewcJućji rosyjskiej nie ma 
nic wspólnego z poddaniem się jej metodom, 
a:.p*zetelwni©, istnienie jej będzie jeszcze Wię­
cej zajpewnione, gdy my tu Walczyć będziemy 
naszemi własńeihii sposobami. ..

Największe zarzuty dosięgają polityki, 
którą my prowadzimy w Europie od chwili 
zawieszenia broni; jest ona cynicznena zaprze­
czeniem wojny o „prawo", oszustwem półtora 
miljona, którzy w imię tego prawa polegli.

1'rancj a jest wielką potęgą łcontrrewiolucyjr

Tak to przemawia okrzyczany przea, nie­
których, bulszawizujących socjalistow „faootrre- 

, wtilucjonistó" Paul Boncour w Era Nou- 
vell©. Na szczęście dla Paul Boncoura, wiele 
jego opiiuji, Kwłaszcsa tych, które sxę tyczą na- 
rżucania krajom zachodnim metod bolszewio-., 
kuch, podzielają nieposzlakowani dotąd socja­
liści niemieccy niezależni, jak Dittman i Crtef 
pieu, a i broniąca może skuteczniej i energias- 
ujej, niż francuska partja t socjalistyczna, Re^ 
publiki Sowietów' — angielska Niezależna Or­
ganizacja Pracy, która, pomimo dytyrambów. 
Vąń$bury‘eg9, aui ntj'sli,naśladować taktyki so­
wieckiej, co wyraźnie wypowiedział jeden z 
jej najezynniejszych członków’, Wiliams.

W kanonach sowieckich, przedstawio-
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nych francuskiej pwaeiji soojalistyoanej, są tyl­
ko silniej postawione kropki nad. i, jak np., 
gdy omawiają ayreu cenie reform istów, a pod 
reformi&tóW podciągają wszystkich, nie hoł­
dujących sowieckim aa rz ąd zen iom, poza tein 
dostrzegamy, co najważniejsze, że ustępowa 
niby to dawane francuskiej partji ze zrozu­
mienia jej specjalnego stanowiska, kryją 
niedwuznacznie chęć późniejszego nad ru­
chem zachodnim dominowania Moskwy,

• I Tow. Longuet, który wyszedł niedawno *. 
czyśćca i.aosiid dopuszczony do podwoi JUeha 
bolsiewfókiaęjo, zaczyna się 'już melancholij­
nie w „Populaixe“ zastanawiać nad warunka­
mi Moskwy, choć. s ię  cieszy, że ter które I>yl| 
ogłoszone \v biuletynie komunlstyczDym, są 
różne od obesaych, > których ton jest łagod­
niejszy, a nie tak ostry, jak warunków, P 2|ta-, 
wtonyeh socjalistom niezależnym niemteąfcittl 
i  angielskiej Niezależnej Organizacji Pracy, 
jednak tow. Longuet powiada, że byłoby do­
brze, żeby Moskwa swą arbitralnością nie 
drażniła uczuć socjalistycznych innych naro­
dów, co może w przyszłości nastręczać trudno­
ści, czego przykładem jest ostatni ukaz Mo­
skwy, wysłany towarzyszom włoskim, którzy 
przecież od pierwszej chwili przestąpili do 8 
Międzynarodówki. W ukazie jest mowa, że 
gocj. partja wioska postępuje zbyt chwiejnie 
i  zamiast nadać masie charakter bardziej or­
ganizacyjny, pcha robotników ku anarchistom 
i zmniejsza przeto swój autorytet, oraz, że 
part ja jest zabagflioną przez elementy refor- 
nristyczne i liberalne; syndykaty włoskie są 
przez Moskwę lżone, że wciąż jeszcze należą 
do żółtej Międzynarodówki Amsterdamskiej. 
Tow, Longuet zapytuje się więc, czy jest rao- 
źuwem ,.to ciągłe wtrącanie się, wprawdzie 
„towarzyszy, godnych podziwu", ale znnjdń- 
jąeyj-h ^te o 2000 czy 3000 kałonietrdw od ak­
cji, którą oni osądzają". Tow. Longuet, przy­
znaje , żo w dawnej Międzjmąrodówcę była 
zbytni ą,swo]>oda w stosowaniu naszych zasad 
Rćfjolisiyozńych, jednak uwalc, że nie po- 
wfntrt Węl wpadać z jednej ostateczność! w  
drwłn, pod gros* zniszczenia i *de*organfzo­
nie wszystkiego". - . o eckbi

Tak, to jost prawda i dziś już nie Brack®, 
nią-Sambatj nśe Paul Bonoour, a sarn tow. 
Lcnguet, przeciera sobie oczy i  widzi,, że Mo- 
6kwa chce narazie, za pomocą rozmaitych u- 
stępslw, wciągnąć w swą orbitę działania zwo­
lenników 8 ej Międzynarodówki, by potem, 
według twego uznania, kierować nimi.

Pielgrzymi do Moskwy, Oachłn i Fros-

'.sard, pocieszali zebranych 10-go na ogrom­
nym wiecu w sali Japy,, że gdy przedstawicie­
le innych organizacji narodowych socjalistycz­
nych wejdą d<- zarządu 8-ej M iędzynarodów ­
ki, tc będą mogli też wpływać na bieg.wyp&d;. 
ków.

Ustawmy te iluzje tow. Cachinowl I 
Frossardowi, którzy nietylko i© przeoc.ryli w 
Moskwie te niezawszo dodatnie szczegóły, z 
których zdali, sobie sprawę Niemcy, Anglicy 
i Włdeiynie wystarczyła, im rówtóeż nomina­
cja urzędników sowieckich do rządzenia Pol- 
.ska i Hwporzsdzeipa ostatnie, wydawane 
w tonie obraźliwym. walecznie walczącym o 
sęcjalizm twarzyszom włoskim! Ale iluzją nte 
powinien być dla tow. Caclium i Prpssarda 
ostatni kongres syndykali styczny kolejarzy, 
który w odpowiedzi r*  kadanle, aafararie w 
punkcie, postawionym praez bolszewików 
francuskim zwolennikom 3-ej Międzynaro­
dówki, że „parlja socjalistyczna powinna or­
ganizować elementy komunistyczne w łonie 
Konfederacji Pracy, by walczyć, przeciw „so­
cial" zdrajcom, sekretarzom tej Konfedera­
cji" — wybrał tych zdrajców 155478 glosami, 
przeciw 110,497, a kongres robotników tkac­
kich wybrał 133525 głosami przeciw 9.425 
gł. — również „adrajców". 1 nam metody wal­
ki, stosowane przez obecnych więkaaośetow- 
ców eyndykąlistycznych wydają się często na­
zbyt oportunistyczne, nie nazywanie „zdrajca­
mi" towarzyszy syndyk all sty ezn ych dlatego, 
źe nte chodzą na pasku bolszewickim — Jest 
dowodem zupełnej megalomanji bolszewi­
ków. Czuje to francuska part ja socjalistyczna 
i spuszcza z tonu, ema wdając tę dla zwolenni­
ków 3-ej Międzynarodówki najnieszczęśliw­
szą klauzulę.

Chęć przystąpienia francuskiej partji do 
3-ej Międzynarodówki istnieje niewątpliwie, 
ale to pytanie, jak partja see. francuska wyj- 
dzie z tej najważniejszej trudności, Jaką 
’przedstawia ów nakaz bolszewicki 1 czy Jtran- 
cnscy większośrfowey rzucą się na niepewnie 
bałwaniące się morze łtotozewidde, fatami 
swojemi zrywające przedewazystkiem przęsła, 
łąesące w wspólnej dotąd walce francuskich 
socjalistów i  syndykalistami? « in

fflerenimko.
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M a ł y  f e l j e t a n .

M l  l inłs!*..
Mówią,'że w ciągu całej wojny walczący 

as, tyłach łazik, geu. Dowbor-Muśnicki, zosta­
nie odznaczony krzytem — virtuti militari. 
Kfiidy natomiast biedaczysko łazik-śi mplex 
vuigo dezerter>,r- zostaje oddany pod eąd do­
raźny i ma faszerowany. ‘diięsiątk!ems tuzinów 
klusek ołowianych.

Mówią, żo tajemniczej konduity, generał 
Wroczyński, znany i  uwielbienia dla orderów 
carskich, później często wymieniany w aferze 
Skrudl!k-Czefnplik. obecnie za zasfugi w 
sprawie biura prasowego, otrzyma rangę wyż­
erą. Zasługi bowiem pomienionegp generała 
pftegają na tern, i i  skutecznie obniżał powa­
gę Naczelnego Dow<ftlztwa. Natogri&gt kapitan 
Kaden-Eandrowsld za to, że już od lat dzie­
sięciu był niepodlegii iściowoem i ponieważ od 
S.slenpnią 1914 r.. wiernie sluzył Idei Njepo-‘

Co w tern wjzys/tkiem prawdy 
wfem. Chętaiiebyim -lo wszystko między bajtó 
■włożył — gdyby nie fakt, że za pomieiueoe
kalumnje, z których niejedne, jaknaj wy raźniej: 
szkodzi w chwili tek poważnej -ca kióci paó-: 
stwa. że za te Iotrowstwa, szti b l | a  w prąd#, 
rozpowiadane jawnie ne Wierach (<Statftjo # ,  
lV-~-aniu i na Pomorzu), rozgndrwaBe z ant- 
bon — ndrogo nte pociąga »ię eto -odpowie- 
jjbialroścl. Cbętaiebym te pogłoaki między baj­
ki włożył, gdybym nie wiedział, to proletariat 
zaniepokojony, tea proletariat, który wraz z 
chłopem, oraz Inteligencji pobl 1 wypędrfł 
Mje®dnika$ M c .p a  hutzyć sfę, mówiąc, Że 
Jeśli raz juizetekódttfirftmf, łotratrd, wttczercaml 
1 wrogami ludu nte będzte zrobiony porządek, 
to lud sam zaranie wymierzać sobie sprawie­
dliwości (wiele uchwał na wtecacb robotni­
czych). Jakichś nieszczęsnych' szaracri; ów,

  ̂ "Maćków i Lejbualów iwuttęteUwuje się maia-
dlęgłości, uraz dlatego, żo wszystkie rayateae, i l l  — ale stosuje sic je-fuak te! samej or.ary 
mu zarzuty btcaźajy się oszwtersfwem — só^ta-' ‘ siprawiedihvo^d względem Boruszraaków,
nie ?/legrad(«vaay.___

Tak .mówią i ze śfrony urzódowej nikt 
temu nie zaprzeda.

Mówią, te  ipodpnłk. Pieusti Etąhrowa ra 
iż zćgoĄiwoś ią żarliwą ezersył w armji, 

pcrfćzas strlJklArego tfiebeżpićczeitsfwa, w o- 
kre&ie 'ISpfeć-sferpień piśrna pełne defętyżmu, 
sAflująoe Piłsudskiego, orfbteraji}cś Wiarę w 
możność obrony, walanie także go;wraIem. 
M m W m fo  n! AtÓray lWrarl T dtfłjttifefeb  
z „Rzeczypospolitej", „Dwcugroszówki", oraz 

.Warsąłwski|jj“ ołązymają odiwzii.rairft
K B n l i i lH i l  '. a ll • •«>*•»* -

Roboimcy popierajcie
swcjc pismo codzienne!

gi kamtanów. 'Albowiem ojc^crć umie'opla 
cęć Tiąshigi takicli kwiatów inteligencji, n jn  ■

Ifatę mótrią t  z& stromy m l^ a a jM jstfk r  
nie aaWajbcza. « £ • - ‘ * v f j f k S i  ’ .*/%

' Śztfzógólniśf -będą; podobno.-cbWo’ne i ti'A- 
giądzwie wszelkiego rodzaju paJpkwile, -napa-, 
if i  ł ?efeżfez«stwa na Piłsudsktego, <wm'naje» 
go n*jfciii**j otoczenie. Kt<̂ by zs# odważył sią 

••p©«łągnąć;4fo odpcAricdzfhiftołci^-ch; co Ózlm* 
luja Naczelnika, oraz jego otoczenie, ktoby 
rozzuchwalił się do tyła, że zażądałby bez* 
względnego sądu na ludzi .siejących .podczas 
trwającej jeserae, krwawej wojny uiewterę w  
zwycięskie ciągle (pomimo wyjazdu gen. Wey- 
ganda) Lowódtlwo, będzie oddany mod sad do­
raźny, albo przynajmniej pod * |d  — gen. 
Wroczyńskiego. ,

iiówaiaż ścigani będą doktorzy będą się 
•domagać natychmiastowego wykonania 1 lipco­
wej uchwały Sejmu o reformie rolnej, oraz 
kfÓrży będą żądał! dotrzymania ornów przez 
zięmian 1 tabiykonłów. : r-ii <T ve>:,

Ątccjftbo nagrody mfhlfterjafee ?t, podo­
bno, wyznaczone za rozmaite gatunki paszkwi­
lów i oąao&erstw a to, jak następuje: ,ga a^ 
tyhul przeciwko Naczelnikowi Państw© —• 
szarżą .wyiej; za oplwante j«go rodziny^— pod- 
wptóa pensja; za obrzuęenie hfófem ppułh. 
W ten i a wy-Wugo szewski ego, Rydza-Śmigłego, 
ghn. Berbęekiego, (podp. 'Dftb.-Bieraaekiego — 
od 6—>10,900 mk ; za srerzbnio oszczerstwa o 
radjo pod soborem, 'kierowanego .jakoby praez 
Cąra i Llug^szewskięgp — -ą piśnuę 5Q0 mk., 
aa wiecu — 1,000 ińlc. (jaho że jest to 'połą- 
cntńto a hi ebezpieczeństwcjn "ósobiśferń). Wy­
dane są natomiast, jak powiadają, surowe 
przepisy, ażeby każdego* kto wykryje naduży­
ci© w prowjaoturae, w (szpitalnictwie,-w dosta- 
.waęh. ~  sadzać do kozy. .Ką^dy 2yd-ochotnik 
ma Być odesłany na lekćie feiilćfci .Ojczyzny' 
dto Jabłonuy. Każdy socjaf, ludowiec, rody* 

armji, jówrikż'celem rozmyślań nad

hteranla wscy z ogona pśa, należącego do to 
mendanta oddziału.

Dowborów j innych...
Trzeba raz prawdę powiedzieć.- Sto oca­

lił Polski ani Weygand, oni Qa’ter, «mi Pih 
eudski, *ui Syda-^algły, a d  żaden adebo- 
wiec, bo, żaden wódz nieby ale poradził, gdy­
by hte lud, ©raz inteligenrjo, 'którzy tropom! 
zasłali Polskę od Radzymina *po Ifóweł f ftrifc 
wałki, kt&tcy krwią swojo ćwiętą Mpteoęto* 
wali prawo narodu 4o nh 

A mowy
spełnieniu obowiązku w chwili etraszliwej ze 
strony '.Paderevtkich, p m p w W *, Adam- 
Ek-ch, Sbydów, łw ei aa równi t  Sonranietami

albo 
zbawi-

w tragicznej godztete .tyłka ęsŁądziM, 
wprost liczyli na klęskę. Bolińterem J- 
cjclęin test ttezinueaay iolnierzrlteL "Więc sko- 
w> f*lr. to pnowo do Oad 1 ftprawiedlKvodcl 
iprr,edeW3fMenctern ten*u się należy, kto kraj. 
ora!lf..Dlocaego znfera »fd?l śą  livS 1 tyłko lud 
i tylko pipstego żołnierzy i tylkp « n  raczka,
A puśzćza .‘plazort ktemten, książąt,
generałów,, prałatów i .rabinów?

Zaiaie — qaottsja* ta idom,
ł !W’tęc Dowbór. może wałęsać sfę na tyłach 

— a gdy to urayni jwoaty żetotera, to kulą w 
łeb?! A oo Boruswszak, a Wroczyński, a d ,  
którz;r zamach gotowali w Poznaniu? Małych 
ałoctó alf saków na sąd — ale dleowgo cacka 
się r, wielkimi zbrodniarzami?

Więó za j*dno= słowo lekkomyłtae albo 
czyn nferoz\V£t*By Mętpc® sąd doraź­
ny jakiegoś ciemnego parobka od gnoju — 
zasię tekiiu P«d#r*.wvkim, którzy opluwają, 
albo opluwać w ewotm imieniu poswaltją P31- 
skę w praćto zagranićzńei dały i  auitar- 
stw* i'godności?

Co to jest?
Mówią, te  to Jest system „hościuszkow- 

ski", system „miękkiej rury". Ala to nte j«*i 
system, ho te jest wy krętno Idaaislwoi Albo 
należy być „kpściusżkcfwskiin", t  za łagod­
nym, dóbrótliwym^ wj-toKirńaiafyip włgiędem 
wszystkich, albo też sndy tforożna f  prawo su­
rowo stosować zarówno względem tronerałów 
ja t  prostych żolnięrzy, zarówno względem ob-f 
.^rników Jak parobków, sąrówzię względem 
Dmowślcfch i Paderewskich, )ak wzgiędeto ja* 

'klegoń Grooti, oiumntiiotiego a^lthcją przelro- 
pionego agenta rosyjsltlogo.

' ’ Jćteli Już „trtoetra ręka", to zarówno 
względem seaatorn jółc pioAkd.’ TWPe tylko 
stanowisko może stać *ię fuodamentem nowo­
czesnej, ludowej, ho praw lud bezimienny 
stworzonej i ocalonej Polski,k a ł W «u,uuj!, 1 UW I V J f ,v o u y m u u  w iv  H  •.. • . . -.■ - .. - , \ .

'miłością ojczyzny będzie odkomenderowany ! Kiedyż nareszcie czynnik* odpowleame 
specjalnie do czyszczenia wychodków i do wy)- < wezmą w ręce towowaictwo i  przesianą ule-

y  obronie polskiej 
Suwalszczpny.

III.
Trngedja Sejneńska. , t ^

Z łebkiem sercem ntewtajęmniczony w 
stosunki polsko-litewskie <a.yjelaik stwier^a 
„ponowne zajecIS11 ’aejB' prarawr]®a  
skie, we wczorajszj-m komunikacie Sztabu 
Generalnego Co, tam jakaś więdana w rodza­
ju Sejn, nieprav.xiaż?... A^dziśf chwała Bogu* 
„w Suwalszcz^fme '# > k ó j \?gicrf’ aFdffioikaf® 
urzędowy. _ ' (

Spokój?! bo działa nie grzmią, ale terko­
cą karabiny hińft'.ynowe, uteświśzera kule salw 
tyraljerskich... Ale wsłuchajcie się lepiei, ser­
cem się wsłuchajcie! tezy hte do1, a ta. w te  płacz 
i  lament setek rodzin, z ojczystych1 domostw 
ziemi sejneńskiej w świat obcy wy gnanych; 
pozbawionych ifreóte i , dobytku, poniewiera­
jących cię na tułaczce? czy nie dolecą was ję­
ki i przekleństwa wtrąconych do więzień za 
to tylko,- że Polakami na ziemi polskiej się 
czuli, że synów oddali OjczyŻflte, w potrzebie
ostatni^ będącej? czy nie dólbcą was biada 
ufa wywiezionych w głąb Liltry obywateli, 
którzy mieniem swem -kiedyś gwarantowali 
pilżyczkę Państwa Poisk'ego, do którego zie­
mia Sejneńska należała i. prawnie przecie do 
dziś nalety? czy nie doleci was szloch obłą­
kany matek, którym dzieci tnoidiijó,' w spo­
sób iście zwierzęcy, żołnierz lHewskVltedbech-

taoy, pbałamucony, znieprawiony agitacją ua- 
c-joual i stycznych księży i ty«b, co śinią mienić 
się „chrześcijańskimi — o iroajęi — demo-, 
kratami"?

A jeśli wasze, znióczulofió pfzez straszlt- 
wy rozgwar wieścfe la!'wojny uszy nio chwy­
tają rozpaczliwych wołań braci sejneńskich, 
to czynnikom rządowym polskim nie wolno 
ich nte słyszeć. Bowiem z wiedzą i za stara­
nia mt tych czyMiikÓW przeprowadzaną była 
rok temu linja demarkacyju?. która Sejny z 
najbliższą okolicą Polsce najpłusznJSJ, bo we­
dług wskazań telosiftikÓw eżuogrąBcznych i 
według woli ludnodtei, prWtdmellte.-feowiem z 
wiedzą i udziałem tych czynników rządowych 
miały miejsce zeszłoroczne krwawe zajścia sej­
neńskie, znane pod niesłuszną cokolwiek na­
zwą „Powstania >;sejneńskiag©\ których bez- 
pośredniem właśnie następstwem są ■— w e­
dług samych Litwinów — akty zwierzęcej 
zarosty na bezbronnych, lecz podejrzewanych 
o sprzyjani o „polskiemu powstaniu" chłopcach 
popełniane. Bowl om wręczcie nio wolno seo- 
uujacemu się Państwu patrzeć, przez palto aa 
to, jak korzystający z chwilowych tego niepo­
wodzeń barbarzyńca nachodzi chyłkiem pra­
wowito polskie dzielnice, pancjąy &!ę na.nuth, 
oMziora ludność polską z mienia, rabuje i  
niszczy urzędy .polskie, więź!, maltretuje, ka­
tuje i morduje polskłch obywateli, polską 
młodzież!

Nio tyczy to sani^y'iyllfh .iSfeJh,.' i4&'\ ca­
łego pasa lihji demailtaCvjnej; ale w Śejntćh 
zbrodnicze akty wfada ’titewsildch' najokrut­

niejsza przybierają postać, 1 nrtjay&tematyra- 
uięjszy prażbieg.

I to się powtarza za każdorazoireni pp- 
nown&m najściem Litwinów.

broszę' tnię nie posądzać o jakieś zabór- 
cue czy wojownicze zamiary 1 Byłem esoblććte 
za tera,, by Sejhy Litwie oddać raczej, jeńU to 
ma hyó kamieniem wiecjyatejc obrazy i moty­
wom bratobójczego krwi przelewu. Ais, 
słało sjg inaczej, gdy inne deeyzje. raz powzię­
to, gdy ogół ludności zadokutnCntohval hojnf 
oJJarą 5krwi £  mienia sWą priynależkiość do 
Rzeczypospolitej, nie może Rzeczpospolita 
macochą być niegodną, wydąid'0* garnące się 
do niej dzieci na pastwę naóciwepo, bezwzgięd.,
i ego w ząźcrh lei wroga. Nie wolno się Rząj. 
dowi poiskteinu ociągać t  prżed3iębj'ń!ilóitf 
wszelkich' krbków. by nfijrychtej kres trago- 
dji sejneńskiej położjń by w Sjiy.-abjxrajinle
nsprąwdęr j.uiż „spokój zapanował"*; > ; . r>t

P. Minister Upraw Zagranicznych zapawie- 
dzfal w ’ swój nocie ostatniej, że Warunkiem 
rfdKWuań kaLrarjnski'* jest wyoofawe się 
wojsk litewskich p°*» dcmarknoyjna. A 
Oto nasze oddziały wycofują się z polskich
dzielnic, zaś litewskie zajmują Sejny ponow­
nie. Co na to p. Minister?

Przed tygodniem złożyłem p. Ministi'owi 
J)?f«n°rjał Bady Ludowej Okręgu SuWalśk.te- 
go do Rządu pińskiego", a dpi sent szczegóło­
wym zajść, z Nvyjaśuieniem całej grozy poło­
żenia okupowanych przta Litwę dzteluic Su- 
wąlszczyzny^ z wyrazami ufnej nadziei, iż 
Rząd energióznie i  niezwióczme w tó wkro*

czy, bowiem — jak mówi końcowy ustęp me­
moriału — „Pada Ludowa, znając stosunki 
miejscowe dokładnie 1 charakter Litwinów, 
jest przekonana, i i  tylkte energiczna postawa 
Rządu Polskiego wobao Bządn Litewskiego" 
n»oie doprowadzić do pomyólnego tUkwid^wn- 
nia »ctargu,

Romuald Mteklewis*.
P. S. Liś-ia poszkodowanych, aresztowa­

nych, wywiezionych' z Sejn i z chlej Suwal- 
szcztTtcy je^ tera przez Radę Ludwń jpor/ą- 
dzańa. *Tu pregnę zwróć 4 uwagę pp. Mini- 
steóW Spraw ZagraniraBj'ch i  Oświecenia Pu- 
hlieznego na jeden fakL W dniu 14 sierpnia 
został przez milicję litewską aresztowany w 
Filipowie i wy wieziony do wltaju a stamtąd 
do Kowna Aleksardc? Deptuła, nauczyciel 
szkoły miejskiej w Pułtusku, wyohuiy w ma­
ja ba pograniote »!emlceit■>• auwalsk’ c, (Fili­
pów leży o dWP kilometry od gramcy) w ce­
lach ukój* plebiscytowej. Zatargu z Litwinami 
żadnego nte miał, agitaćją przeciwko nim, we-, 
dług zgodnego Ćrfndectwa gniftiy !:5>ptrwsk!ej, 
zgoła ślę nie trudnił. Przez gminę; choć przy-' 
jezdny niedawno, bnwłzo poważany, czego do­
wodem żywionie przez trzy tygodnie brata je­
go, uozniaką z Pułtuska, i odesłanie gu dc 
domu na koszt LHpowiaków.

Co jest wlelro zhamieuno w tym fakcie^ 
to to, że na kamorze pnisktej ta Sieruntezkaob 
wiedseżano w przeddzień a tem, ic  Deptuła 
będzie rrasztewany. Godne współdziałanie 
prusko-lUewskiob alupajokt

' ........"      S .1L '
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gać guuśuej zasadzie „jakoś to będzie", która 
już raz nawę ojczystą roztrzaskała w XVIU 
wieku, albo obłudnemu miłosierdziu — wzglę­
dem  wielkich tylko zbrodniarzy?

Kiedyż skończy się tragifarsa anarchjl 
różnych królewiąt i generałów, oraz różnych 
kacyków prowincjonalnych? Kto tu, gdzie i za

»v««

co jest odpowiedzialny? Kto tu ma rządzić i jW  j W *  -w w  „  - w — ------------«  '    , -

kto słuchać? Kto sprawiedliwość wymierzać 
kto milczeć? Kiedyż nastąpi ten tylekroć za­
powiadany „porządeczek“?

Już raz chce opinja jasno widzieć I wie­
dzieć, gdzie jest winowajca i gdzie sędz al

Zystaw.

CnSecka polityka szantażu.
EndU ja grę rozpoczęła. Wzięta nutę naj­

wyższą. Spkulowano na to, że aapomocą cy­
nicznej bezczelności uda się storo ryzować prze­
ciwników, zastraszyć opinję. '. .

Walkę takiemi środkami mafja endecka 
prowadzi oddawna. Jest to najzwyczajniejszy 
szantaż polityczny. Obliczony przytem na po- 
czucie patrjotyziru i na moralność przeciwni­
ka, który, nie chcąc się babrać w cuchnącym 
bagnie endeckim, w najgorszym razie spluwał 
i  odchodził. •
c Otóż właśnie polityczne szantaże endeckie 
obliczane są z wielką znajomością psychologji 
ludzkiej. Chodzi o to, aby ktoś odszedł, wte­
dy zajmuje się jego miejsce (ote toi que je 
m ‘y m et te). Albowiem mafja endecka chce o- 
panować cały aparat administracyjno-pań- 
stwowy, by niepodzielnie już sprawować w 
Prtilt&PA W Ifl/i TO.

Endecja zapomocą agitacji wiecowej t pra- 
ey rozpoczęła ohydną nagankę na Biuro Pra- 
'(50we Naczelnego Dowództwa. Ach, mafja en­
decka Naczelnego Dowództwa nie może stra­
wić. I  nie może przeboleć, te  to właśnie plan 
obrony wypracowany przez Naczelne Dowódz- 
jłwo dal nam taki nad bolszewikami sukces. 
[ Ale brutalny, ordynarny napad prasy en- 
Idedriej na Biuro Naczelnego Dowództwa na­
p a lił wreszcie opór.
5 M niejsza bowiem o to, i ł  żądanie mafjl 
endeckiej, by Naczelne Dowództwo rozpo­
wszechniało wśród żołnierzy prasę endecką, 
zawierającą właśnie paszkwile na Naczelnego 
Wodza, jest tak karykaturalnie potworne, tak 
cynicznie wyzute z wszelkiej moralności i zgo­
lą  nawet — powiedzmy już bez obsłonek — 
chamskie, ie  w odpowiedzi opinja narodu pol­
skiego ma tylko grymas obrzydzenia.

Na jaką bov.iem nazwę zasługują d , co 
oprawiając ordynarny szantaż plityczny sięga­
ją do studzienki argumentów napełnionej nie- 
łylbo kalumnjami ale i głupim kłamstwem?

0 , kłamstwem świat przejdziesz, a lf  nie 
zawojujesz, powiada przysłowie. I dusznie po- 
yyiada. »

Prasa reakcyjnej, endeckiej mafji, poda­
ła ,  by zasugestjonować czytelników, wykazy 
cyfrowe zakupywanych przez Biuro Prasowe 
gazet dla propagandy. Wykazy cyfrowe, któ­
re  roztrąbił „Kurjer Warszawski", pochodziły 
jakoby „ze źródła wiarygodnego f nie mogą­
cego podlegać zakwestionowaniu". Dawano 
do zrozumienia, 4- tym źródłem jest naczelna 
kontrola wojskowa, a właściwie jej kierownik, 
gen. Wroczyński, byty szef sztabu gen. Dow- 
bór-Muśnidiiego. (A więc kwalifikacje do w!a- 
fogodności l wzbudzenia zaufania — pierwszo­
rzędne. Nieprawdaż?).

Aliści okazało się, że „wierutneoi kłam­
stwem jest, jakoby administracja „Knrjera 
Porannego" dostarczała jakiejkolwiek komisji 
jakiegokolwiek wykazu egzemplarzy 1 jakoby 
ktokolwiek kiedykolwiek takiego wykazu od 
administracji „Kurjera Porannego" żądał.

Co więcej, pomimo wielkiego hałasu, jaki 
mafja endecka urządza za to, ie  jakoby Biuro 
Prasowe Naczelnego Dowództwa nie brało ga­
zet endeckich —

„w miesiącu lipcu „Kurjera ‘ Warszaw­
skiego" zakupiono egz. 41.000. „Gazety War-

azawaklej" 53,000 egz. za sumę 87,450 mk. 
„Gazety Porannej" -  53,000 egz. ia  sumę
87,450 mk.“.

Mniejsza o to, te  mamy za złe Biuru Pra- 
eowemu, że wtedy, kiedy trzeba było niecić 
ducha obrony, oporu, ducha patrjolyzmu, na­
bywano gazety defetystyczne, jątrzące i wypi­
sujące paszkwile na Naczelnego Wodza, oo 
mogło na stan arm ji wpływać tylko w sposób 
wysoce szkodliwy.

Charakterystyczne Jest wszakże to, że gdy 
w lipcu nabyto 147,000 egzemplarzy S-ch ga­
zet endeckich, do połowy lipca nie nabyto ani 
jednegc egzemplarza „Robotnika".

Co więcej, brudne machinacje posunięto 
dalej I

Przygotowując atak zapomocą tak cuchną­
cych gazów, zastosowano sztuczkę, wymyślniej­
szą, bardziej wyrafinowaną, bardziej — mó­
wiąc językiem prostym — łajdacką.

Administracje „Gazety Porannej" 1 „Ga­
zety Warszawskiej" „uporczywie odmawiały 
odbioru swej należności w ogromnej sumie 
175,900 mk. Jeszcze 11 sierpnia buchalterja 
Biura Prasowego N. Dowództwa wezwała te 
administracje do odbioru gotówki, lecz wezwa­
nie to zostało bez skutku. Chodź ło o to, aby 
w księgach nie figurowała wyplata należności 
„Gazecie Warszawskiej" i „Porannej".

Jest to „zręczność rąk", która z etyką nie­
wiele ma wspólnego — .zauważa słusznie 
„Kurjer Polski".

Do tak więc brudnych, do tak nikczem­
nych środków e 'ę  posunięto w zwalczaniu 
polsk'ego Naczelnego Dowództwa, i to w cza­
sie trwania wojny i to ta sama endecja, która 
literalnie płaszczyła się przed kozakiem car- 
sk’tu, często wzywając tych kozaków na po- 
moc.

Prawda rzeczywistości jest silniejsza niż 
kłamliwe, brudne oszczerstwa prasy endec­
kiej.

Prawda rozbija mafję endecką tak, jak 
bokser zbira napastliwego.

Bo na jakie miano zasłużyć może prasa 
endecka z „Kurjeiem Warszawskim" na cze­
le, ty m Kurjerem, który w czasie ciężkich zma­
gań się naszej armji z bolszewickim najaz­
dem, umieszczał ogłoszenia ubliżające armji 
polskiej?

1 czy istotnie tak wiarogodne jest źródło 
w osobie p. gen. Wroczyńskiego, skoro tenże 
p gen. Wroczyński, który coprawda nie zdą­
żył przeprowadzić badania w spraw;e samo­
chodów Dowibór-Aiuśnickiego i innych spraw 
natury finausowej związanej z likwidacją 
pierwszgo korpusu, zmuszony był podać się 
do dymisji, prawdopodobnie skutkiem tego, ie 
owo „wiarogodne źródło" „Kurjera Warszaw­
skiego" pozostawiało zbyt wiele do życzenia

Ta ostatnia — na razie — afera mafji en­
deckiej już tak cuchnie szantażem politycznym 
ostatniego gatunku i jest tak kompromitującą 
podjadki reakryjno-endeckiej sfory, że chyba 
najbardziej już otumań onym ludziom otwie­
rają się oczy.

Ale co będzie gdy wszyscy przejrzą?
O, jest to warte zastanowienia. A zdaje 

się, ie chwila przetrzeuia już n'edaleka.
Wl. W-t.

•Ę-Tflnrmnr-r

Spór polsko-litewski .
w  angielskiem oświetleniu.

„Manchester Guardian" z  10 września tak
wrzedste'via spór polsko-litewski:

„W łaśnie w chwili, gdy Rosjanie i Polacy 
orają wznowić rokowania pokojowe, wobec 
czego można było żywić nadzieję, że nic już 
n ie przeszkodzi szybkiemu ustaniu walk, te 
legraf przyniósł nam smutną nowinę o wybu­
chu kroków nieprzyjacielskich między Polską 
a  Litwą. W tej sprawie fakty są niejasne, pod­
stawy sporu tak samo. Stosunki między tein' 
dwoma rządami zawsze były skrajnie naprę­
żone. Posuwając się krok za krokiem za zwy­
cięskimi bolszewikami, Litwini zajęli niektó­
re  miasta i obszary sporne między nimi a Pol­
ską; lecz jednocześnie zaproponowali rokowa­
nia, celem przyjaznego ustalenia granicy mię­
dzy oboma kraiami. Pomimo, że Polacy wów­

czas przyjęli tę propozycję t rokowania istot 
me się toczyły, wojska ich teraz zaatakowały 
i wyrzuciły Litwinów z szeregów miejscowo 
ści przez nich zajętych. Bardzo być może, ie 
Polacy mają słuszną pretensję do tych miej 
scowośei; ale sami nie twierdzą, ie  nie rnogl 
otrzymać satysfakcji drogą rokowań. Jedyną 
ich wymówką dla tej nowej bunty są względy 
strategiczne. Otóż, czy przyjaciele Polaków na 
Zachodzie wierzą w ich zapewnienia o .poko- 
jowośoj k h  zamiarów, bądź co bądź Polacy 
nie mogą się spodziewać, żeby tym zapewnie­
niom wierzyli bezpośredni ich eąuiedzi, a 
szczególnie Litwini. Litwini chyba nie mogli 
zapomnieć, że Polacy intrygowali za odbudo­
waniem Wielkiego Księstwa Litewskiego, Ja­
ko dependency Polski, że gdy przygotowywali

swój atak na Rosję, Polacy najechali 1 trzyma- j 
la pod okupacją jedną trzecią część obszaru I 
Litwy (?!), a szczególnie, że dopiero pod obu­
chem owego ciosu, który ich odrzucił od Dnie* 
pru  1 Berezyny, Polacy, w początkach lipca, 
uznali faktyczną niepodległość Litwy. Zacho­
dnie mocarstwa już ją uznały na Jesieni ze­
szłego roku. Nie stać Polaków na to, żeby w 
tej krytycznej chwili przysporzyć sobie nowe­
go wroga, jakkolwiek słabego. Jeśli sprawa 
ich jest duszna, Polacy zrobią najlepiej, po­
wierzając ją pośrednictwu jakiegoś życzliwe^ 
go rządu neutralnego".

Tyle „Manchester Guardian*'. Wywody
jego nacechowane są jaskrawą stronniczością 
na niekorzyść Polski. Gdyby jednak tylko 
sam „Manchester Guardian" w podobny spo­
sób sprawy polskie oświetlał, moinaby to prze­
boleć. Ale niestety, „Manchester Guardian" 
nie stanowi pod tym względem wyjątku. Jego 
zjadliwy głos jest tylko jednym z wielu gło­
sów w owym wielkim chórze potępienia, któ­
ry się codziennie obija o nasze uszy, Z wyjąt­
kiem reakcyjnej boterji rządowej w Paryżu, 
oraz czarnosecinnej koterji rządowej w Buda­
peszcie, cała Europa nas nienawidzi. Nietylko 
przesadza się i wyolbrzymia w potwarozy spo­
sób rzeczywiste nasze błędy, ale przekręca się 
na błędy i zbrodnie nawet najsłuszniejsze na­
sze czyny, kwestionuje się naj-bardziiej niewąt­
pliwe nasze prawa. Nawet bandycka napaść 
Litwinów na nasz zwarty obszar etnograficzny 
znajduje obrońców! Jeśli poważany dziennik 
angielski, nie ośmieszając eię śmiertelnie, mo­
że powątpiewać, rzy Suwałk! należą się nam, 
czy Litwinom, to kto wic, czy jutro jakiś jesz­
cze bardziej poważany dziennik n ie przyzna 
Warszawy Niemcom?!

Ta powszechna nienawiść dla Polski1 rzu­
ca osobliwe światło na działalność naszej dy­
plomacji, do dziewięciu dziesiątych, jak wia­
domo, mianowanej przez panią Helenę Pade- 
rewską. Wszak gdybyśmy wcale nie mieli dy­
plomatów zagranicą, cieszylibyśmy się pra­
wdopodobnie znacznie lepszą opinją. A tym­
czasem płacimy co miesiąc liczne miljony ma­
rek tym Jaśnie wielmożnym panom, a  wynik 
jest o wiele gorszy, niż gdyby tych panów i 
paniczów wcale nie było. Widocznie pand H e­
lena nie miała szczęśliwej ręki. G.

ŹDŹBŁO W OKU SĄSIADA.

Aż i  Berlina własny korespondent tele­
graficznie donosi „Rzeczypospolitej" (v. Nr. 93 
wyd. por. z da. 16 b. m.) p. t. „Rozrzutny mi­
nister": ' • ! ! - ; !

Teł. wl. — BERLIN, 15 września. — „Ber­
liner Morgenpost" atakuje w ostry sposób nie­
mieckiego ministra aprowizacji. Między inny­
mi zarzuca ministrowi, że kupił sobie samo­
chód za 280,000 marek i urządzenia dla poko­
ju, w którym przyjmuje interesentów, za 80.000 
marek. Gazeta zapytuje, czy postępowanie mi­
nistra zgadza się z teorją oszczędności, którą 
choe urzeczywistnić rząd obecny?
A tu w Warszawie, właśni reporterzy

„Rzeczypospolitej" nie widzą, żo nie minister, 
lecz tylko szef Urzędu walki z Lichwą, dygni­
tarz zaledwie czwartoj kategorii, jeździ w dal­
szym ciągu „własnym" *) (1‘etat c‘est moi) au­
tomobilem. Jest zaś komu na to wskazać, gdy ż 
działa już u nas Komisja do spr«w oszczędno­
ści państwowych.

*) Pierwsze słowa szefa Urzędu po powrocie 
z ,, przy musowej" ewakuacji byty: ,,a gdzie są woje 
auia mobile"?

ChEa&nięcia©
Sny Endecji o potędze.

...Endecji w jąż  się jeszcze śni aea o potędze, 
Rządzie duszi... W cąż się jeszcze stare próchno

łudzi,
Choć z jej „ideowośeią" już jest coraz „chu-

dziej",
Źe będzie dalej zbywać swego ducha nędze!...

Wciąż bredzi o „jedności “ !„. Lecz jej myśli
biegom,

Żłobiącym stare, zbite, Romanowa tory,
Nigdy nie przeciwstawia się a iad i, nekształt

zrnery,
To skromne zastrzeżenie: — Jedność w imię

czego

Boć chyba już nikogo złudzenie nie mami,
Z wyjątkiem zmurszałych, lu-endedkith marud, 
ŹUby ta perspektywa tak nęciła Naród: 
Byśmy się wszyscy stali „eude - kołtunami"!...

Wacław Wolski.

fEiitóis ifflatej im w m
„Dziennik Gdański" donosi: *

W sobotę odwiedzili Mary gród nasz Iiłum*- 
tycki miii gości© z Lodzi. Robotnicza Rada miejska 
największego miasta przemysłowego Rzeczypospo­
litej w Gdańsku 1 Cóż naturalniejszego nad te. Pras- 
cięż prędzej czy później rozkwitnie i  rozwinie alf 
ożywiony rufth handlowy i gospodarczy pomiędzy 
centrem polskiego przemysłu a jedynym portem 
polskim.

Chodziło o poznanie się delegacji rady robotni* 
esej Łodzi z tutejsze mi sferami robotniczerni.

W skład delegacji weszli: Prezydent 
Łodzi, tow. Rżewsfci, wiceprezydent p. Woje 
wiceprezes Rady miejskiej p. Kem oraz radny 
Pudlarz.

Na saM Gewerbebaus przy HeaHgegels 
spotkali się przedstawiciele miasta i robotnków 
dzi z przedstawicielami poszczególnych 
robotniczych niemieckich oraz polskich masia Gdań­
ska.

Zebranych powitał poseł Diamond, dziękując, 
robotnikom gdańskim za przybycie tak brane i no* 
tujęe to jako znak dobry dla lepszej przyszłości go- 
spodairczej lu iności obu mieat, które Mę przy tej 
okazji zetkrę’y przez owych przedstawicieli.

Prezydent miasta Lodzi, tow. Rśewski pod­
kręć lal w przemówieniu srwem intencje serdeczne, 
z któremd odnoszą eię rzesze robotnicze i sfery 
przemysłu i handlu łódzkiego do wolnego miasta, w 
xwlasacea do robotników i aannejczyl, ie  zbliżenie 
gospodarne najlepiej osiągnąć przez rozmowę oso­
bistą, wymianę zdań ! przez porozumienia, twuweriW 
nagromadzonej niepotrzebnie obustronnej nieufno*, 
ści. Konieczność unormowania stosunków w duchu 
ponoawmieała pomiędzy Łodzią a Gdańskiem jaśt 
dla rozsądnych jasną. Chodzi o to, by obywatelom 
jednej i drugiej strony dobrze, jak najlepiej było, 
a to osiągnąć rajłatwdej^prae® nawiązanie ścisłego 
kontaktu gospodarczego. j . v

Celem wycieczki jest poznanie wzajemne ł  
nawiązanie węzłów gospodarczych i handlowych.,

O reakcji w Polsce krążą przesadne 1 złoi* 
fflłwe a fałszywe informacje. Robotnicy dzięki naj­
nowocześniejszemu prawu wyborczemu, mają. 
wpływ wielki na ukształtowanie stosunków w,, 
kraju. ' •, ■ /*ji!

Kończy tow. Riewskl okrzykiem tut powoda*, 
nie wolnego miasta Gdańska,

Po tow. RżewekLm przemawiał radny m. Ło* 
dat, tow. Pudlarz.

W Imieniu członków pofaflriefc Rady miejskiej 
woltaego miasta witał przybyłych radny, mee. Brej- 
ski, podczae gdy p. JedwabakS przywitał przyby­
łych w imieniu koła polskiego posłów do konsty* 
tuanty gdańskiej.

Z niemieckiej strony preemewleK kWleJnoą. 
tow. Gehl (socj. w.), Ktossowsfci, p. 8ebfimm«r 
(oemitr), p. Nitoch (Den®. Hirschdunker) ftd. Wszys­
cy d  panowie podkreślali jednomyślnie potrzebą 
usuwania nienawiści 1 szowinizmu narodowego, 5S-‘ 
iruwającego współżycie Ncemców gdcańsleich f Pol­
ski. Mianowicie jako robotnicy, podają ręl:ę pop 
Stotm robotnikom w ich walce o chleb 1 mają na* 
dzieję, że pobki robotnik wspólnie s niemaecktut 
polepszy przez współpracę l zbliżenie gospodarcze 
obu narodowości swoją dolę. Komiecaność ożywie­
nia ruchu handlowego pomiędzy Łodzią a Gdań­
skiem napotkała u mówców niemiecki eh oa głęb* 
Jte  zrozumienie. Wymiana towarów po ogteezec'u 
wolnego miasta Gdańska piraybierze, ndantem 
przedstawicieli robotników gdańskich, wielkie roz-
nwa-y.

P. Kloesowski ełwterdss, że dzieje doponw* 
gty nairodowj polskiemu do odzyskania swej wol­
ności nawet przeciw woli rządów zaborczych. Szy* 
kantowanie 1 prześladowanie, napastowanie i wy* 
Bywanie wepółobywateft1’ polskich prze® niemie* 
kiih gdańszczan winno neremwie w Interesie obo- 
efcronaiym ustać. Wam-scy mówcy niem. witają ca- 
dtsr syirjpatycenie robotniczych delegatów miała 
Łodzi. , ' 1

Zcbiera g \»  jeszcze p. wiceprezydent Łodci, 
Wgjewódzikł. i

Poseł Diamend akcentuje jeszcze ran, Ce cho- 
dr! tu o towarzyskre spotkanie, na którem nie tne 
celu «mwi?ć spornych poglądów.

W knńcu zaprosił prezydent mfasśa Lc-lri 
przedstawicieli robotników gdańskich najseirdec* 
niej do Łodzi i wyraiil nadzieję, że z uprzejmego 
f serdecznego zaproszenia do gościnnej lodzi sko- 
rryets jaknajwlęce} gdeńezczan w ł-ltoresi© dobre# 
zrozumianym obu stron.

K siąiki nadesłane.
•

H. G.: ..PochodtL'r". Zbiór poezji. !TO» 
główny: Stowamranoirto Spółdzdekze ,J?sież- 
Lr.“, Leszno 3. Rok. 19200.

Feliks Brodowski: „Zasady 
siwa Agnimego w Królestwie PPlskiom. 1S34 
do 1916", iwy-dawridopo Głównego IJrraędu 
Zifent*k'c£0 . WanaxvTa, 1920. r. .Sir. 1^7.
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Żądamy rozwiązania Straży Obywatelskiej!
My.

My chcemy prawdy na świede
sprawiedliwości i Jadu, 
my chcemy świat konający 
wyzwolić od śmierci czadu,

JŁ
Idziem zwartemi szeregi, * 
łcmiąc po drodze przeszkody* 
H ejfz  nami, kto w jutro wierzył 
Z  nam i, kto silny i  młodyI \JUL

rwany sztandar powiewa, 
śń żyje w stokrotnym echu. 
— to konieczność dziejowa 

sprawiedliwości oddechu, *

rz 
po w

rzez miasta, miasteczka, wioski 
poważna idzie nowina, 
źe ginie zla burżuazja, 
że się jej koniec poczyna.

'Ach, gwałty od nas dalekie, 
krwi nie pragniemy rozlewu, 
lecz krom upadku, cóż można 
zgniłemu wy wróżyć drzewu?.

Ach', wstrętem pełni nam serce 
i stryczek i gilotyna, 
lecz ginie zła burżuazja, 
bo już nadeszła godzina.

Bo Marks i Engiels pospołu 
dobrze się wzięli do dzieła, 
aby w olbrzymiej mogile 
zła burżuazja zginęła,

przepadła w ogromnym dole, 
iktóry socjalizm wykopie, 
po całym świeoie dokoła, 
nietylko tu w Europie.

Eentierzy, księża, bankierzy, 
jak zgniły owoc do dołu , 
upadać będą, a z nimi 
cuchnący pieniądz pospołu,

Damy, trefnisie, „lokaje" 
Opadną z drzewa żywota, 
jak ulęgałki nadgniłe, —> 
zginie'ta ludzka hołota,

A|jh
Handlarze 1 łapownicy,
Karjerowicze i zdziercy 
i „patrjoci‘‘ w lwiej skórze, 
pierwsi wolności mordercy,

'  *
My wstantem, my będziem żyli, 
my równi bracia wśród braci; 
my, proletarjat, my dzisiaj 
wyklęci, jak trędowaci,

(Tylko, gdy drogi budujem, 
gdy nowe kujemy tory, 
musimy być, towarzysze, 
sami dla siebie znachory.

Sami dla siebie doktory 
i mistrze, nauczyciele, 
bo kto ma światem kierować. 
Od tego żąda 6ię wiele.

T dzisiaj już pono szydzą, 
że gwoli człeczej naturze, 
poczniemy na dół się staczać, 
kiedy staniemy na górze;

*w;
Że praca to Syzyfowa
u opszać rządy i prawa, 
że kto przestanie być głodnym 
ten zaraz chciwcem się stawa;

'vr.!'-’.'
że tupie zaraz 1 kopie, 
kto but podkuty obuje, 
że jak się dorwiem do władzy, 
to z nas się staną burżuje.

Aha, burżuje! to jakby -i " 
dęby pozmieniał w liszaje!
Nie wie, co duch robociarski, 
kto takie androny baje, i <•**..

i  nłe wie, z jakich granitów
kujemy to nasze trwanie, 
i  nie wie, do jakich szczytów 
męczeńskie nam wędrowanie.

My Inni, my z gruntu Inni
i z ojca i z matki ziemi, 
ku świata naprawie czynni 
rekami spracojvanemi.

My z ducha prawego inni
i w  nowym chrzczeni kościele, 
my tak i czarnoziem świata,

Że posiadacze z nas szydzą, 
parskają śliną zjadliwą, •— _ 
po własnych sądzą sumieniach, 
więc, że źle sądzą «-» nie dziwo.

Koń stary pewno nie wierzy,
iż można rączo przez błonie 
lecieć, a wszak burżuazja 
to zdychające już konie.

I wróbel syty w stodole 
w żórawie nie wierzy loty, 
w© wspólne to wędrowanie 
tai źródłom wiecznej tęsknoty.

My, jak ogniste żórawie 
płomieniem w gwiazdy się wijem,
A jeśli, który z nas słaby, 
to nim się shańbi — zabijera!

Jan Hutnik-

Z litera tu ry .
Wacław Budzyński: „Sny i Rzeczywistość", nakła­
dem Tow. Wydawniczego „6wiatlo“ (Wspólna 17)

Pierwszy raz poezje Budzyńskiego zostały ob­
jęte w całość książkową. Znajdujemy tu wiersze na 
bardzo różnym będące poziomie: niektóre z nich 
nie wykraczają poza granice przeciętności, ale jest 
kilka niepospolitych i na podstawie tych właśnie 
moiua twierdzić, że Budzyński jest artystą dużej 
miary. Talent jego wprawdzie nie osiągnął jeszcze 
pełni a w ego rozwoju, ale zawiera pierwiastki no­
we, twórcze i śmiałe. Budzyński zerwał a szablo­
nem treści i formy. Mówi tylko wtedy, gdy ma na­
prawdę coś do powiedzenia, a chociaż z trudnością 
szuka nieraz stów odpowiednich, chociaż nie opano­
wał jeszcze formy, a wiersz ma często chropawy i 
bardzo nierówny, zdobywa się niekiedy na harmo­
nijne zlanie treści z formą, jak np. w strofie:

„Nie wiem też, kto, czy tłum, czy noc, 
wypadł na bruk, rozlał, jak mona 
Nie wiem, w kim moc:
IW Bumie, czy w pieśni!
Bo pieśń pochwyci w cugle zorze,
•  nędza z tłumem mnie zrówieśni.
Wsparty na lasce mej, jedynce,
•Oram pieśń do zórz na katarynce—*
Najładniejsze > wierszy Budzyńskiego nie zry­

wają bynajmniej z tradycją naszego romantyzmu, 
przeciwnie — tkwią w niem mocnem korzeniem 
(największy wpływ na twórczość Budzyńskiego wy­
warł bezwątpienia Wyspiański), ale wybiegają da­
leko poza ten romantyzm. Wiersze takie rodzą się 
w zgiełku bitwy, czy to w bezpośredniem zetknię­
ciu z niedolą człowieka — bez względu na to, jaki 
temat poruszają, są one zawsze pieśnią życia. Bu­
dzyński otrząsa się ze wszystkiego, co jest maja­
kiem niezdrowym, złudzeniem, niewiarą w siły 
własne, chprobliwem wahaniem się tam, gdzie tyl­
ko czyn decydować może. Dla niego czyn jest praw­
dą jedyną, wieczną — czy to, gdy opisuje on zna­
czone krwią drogi żołnierzy, co w 1914 r. postano­
wili własnemi rękami wykuć los Polski, „bo s 
krwi, nie z łez, powstanie Polska, żywa Rzecz", czy 
to, gdy śmiało i  poprostu mówi o celach swoich:

^Mój miecz mogiłę snów dosięże, 
choć wicher tamie dumną iorgę z piór, 
udarem zwalę trupiej sławy cień, 
mój wróg, o sławie sen, polęże, 
i może zbudzę życie pieśń — 
od pól do gór*. jJf
W najpiękniejszych wierszach z tego tomiku 

(„Katarynka*,. „Kamieniarze", „Stary Kościół*, 
„Mundur", „Niewola-) przebija przedewszystkiem 
bezpośredniość w odtwarzaniu nastrojów i jakaś ży­
wiołowa siia i moc, która jednem uderzeniem druz­
goce wszystko, co złe, marne, chore i niegodne ży­
cia — tężyzna, która mu każe być „kowalem pol­
skiego czynu* i wołać śmiało: posłuchaj zgrzytnej 
pieśni miota, {wpatrz, jak kamień w szczerk aćę 
kruszy, gdy my bijemy, to ochota, to młoda pieśń, co 
świat poruszy*. W tycn wiaSaie wierszach Budzyń­
ski doszedł już do tej harmonji treści 1 formy, któ­
rej brak odczuwać się daje w pozostałych jego li­
tworach, B. K.

Kronika sejmowa,
Plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie 

się dn. 24 b. m.
Wszyscy posłowie P. P. S. obowiązani 

są być w dniu tym w Warszawie,

nie polskich, oraz uchwalenia przez obecny Sejm 
konstytucji t  Sejmem dwuizbowym.

A
Biuro Korespondecyjne donosi: Warszawski 

korespondent węgierskiego dziennika „Az EsF* 
miał wywiad z Ministrem Spraw Zagranicznych — 
Sapiehą. Sapieha oświadczył, że może zapewnić 
Węgry o sympatjach ze strony narodu polskiego. 
Sympatie te powiększyły się jeszcze przez okolicz­
ność, że w czasie, kiedy armja bolszewicka stała 
pod Warszawą, deputacja węgierska w pólurzędo- 
wej formie zaofiarowała Polsce pomoc Węgier. 
Zbliżenie się między Węgrami a Polską jest pożą­
dane dla o>bu stron. 'Na pytanie korespondenta, 
czy współdziałanie Polski z Rumunją nie utrudnia 
dojścia do skutku platformy polsko-węgierskiej, od­
powiedział Sapieha, iż sądzi, że będzie możliwe 
znalezienie właściwej drogi. Interesy Polski i Ru- 
munji biegną zanadto po jednej linji, aby rząd pol­
ski, ze względów ubocznych, mógł się zrzec wspól­
noty interesów z Rumunją. Węgrzy muszą się li­
czyć z istniejącą sytuacją i szukać drogi porozumie­
nia z Rumunją. Oto jest podstawa, na której mo­
głoby być wybudowane zbliżenie polityczne między 
Węgrami a Polską.

Rada Naczelna Stronnictwa prawicy Narodo­
wej, która obradowała w Warszawie od dn. 14—17
września, powzięta, między innemi uchwały, doma­
gające się jaknajrychlejazego zakończenia wojny w 
porozumieniu z Ententą, zapewnienia Polsce Gali 
©ji Wschodniej i północnych obszarów etnograiicz-

Telegramy.
Warszawa, 17 września.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­
go W. P. z dnia 17-go września 1920 r.:

Posuwając się prawym brzegiem Seretu, 
oddziały ukraińskie zajęły Czortków Buezacz 
nad Strypą, Przewłokę i  Wiśnioirczyk.

Oddziały kawalerji ukraińskiej wyparły 
nieprzyjaciela z Podhajee.

W pościgu za cofającym się nieprzyjacie­
lem zajęły nasze oddziały Brzeżany na Złotej 
Lipie, a na rzece Narajówce, Narajów, Miasto.

Dalej ku północy walki pościgowe z co­
fającym się na całej linji od Dniestru do błot 
pińskich nieprzyjacielem. Ludność zwolnio­
nych terenów, nie wyłączając tym razem ży­
dowskiej, wita wojska polskie z radością, a 
że nastrój ten nie jest tylko demonstracyjnym 
dowodzi fakt wydatnej pomocy, udzielonej na­
szym jeńcom i  rannym. Kraj przez bolszewi­
ków spustoszony, zbo.że wywiezione. Energi­
czna i  niezwłoczna pomoc materjalna koniecz-

fla* W rejonie KobrynU zaciekłe ataki nie­
przyjaciela na linji kanału Dniepr Bug i rze­
ki Mucharnca. Wszystkie ataki odparto.

Na północ od Puszczy Białowieskiej nad 
Swisloczą i w rejonie Grodna walki straży 
przednich bez poważniejszego znaczenia. ,

W Suwalszczyźnie spokój.
Zarejestrowana za ubiegły tydzień zdo­

bycz materjalna wynosi: dwa sztandary, 28 
armat, 198 karabinów maszynowych, 3 auto- 
mobUe pancerne, 10 samochodów, 3 aeropla­
ny, 2 pociągi pancerne, 4 parowozy, 800 wa­
gonów. M _

Naczelne Dowództwo W. P. 
Sztab Generalny.

fs tm a it  nltiiak n j iiu nmi (niski.
Berlin, 16 września. 

(P. A. T.). W kanale Kibńskim zatrzy­
mano znowu w sobotę okręt szwedzki, wiozący 
z Francji materjał wojenny dla Polski.

P o u h e o it  Bat] Ligi B a n ito .
, Lyon, 16 września.
(P. A. T.). (Kaujo). Na 9-em posiedzeniu 

w dniu 16 b. m. zastanawiała się Rada Ligi 
Narodów nad kwesłją Eupen i Malmedy. Rzą­
dy polski i litewski zaproszone zostały do wy­
słania delegatów na posiedzenie Rady dla 
,przedstawienia swoich poglądów w sprawie 
granicy polsko-1 He w akiej<

BoDltiwii Bat! mmrcatarlw.

czemś podobnym nawet nie myślała, ponieważ 
w stosunku do Litwy nie chce niczego czynić 
przemocą, przeciwnie, pragnie żyć z Litwą w 
pokoju, jako z bratnim narodem. Leży to w 
interesie nietylko obu krajów, lecz również w 
interesie całej Europy, nie wyłączając przy­
szłej odrodzonej Rosji, z którą Polska będzie 
pragnęła pozostawać w dobrych sąsiedzkich 
•stosunkach. Porozumieniu Polski z Litwą sta- 
wiają przeszkody jedynie bolszewicy, którzy 
z całą świadomością zatruwają stosunki pol­
sko-litewskie, oraz Niemcy, którzy nie ustają 
w swych intrygach na Litwie od czasu, gdy 
się tam zainstalowali podczas wojny.

loitokl in e t k ie  u  i i n n  Bliska.
Bytom, 16 września.

(P. A. T.) W związku z konfiskatą w Za­
brzu całego wagonu broni 1 amunicji, prze­
znaczonej dla tajnej niemieckiej bojówki, stwier­
dzono, że od kilku dni przybywają znowu na 
Górny Śląsk świeże oddziały niemieckich bo­
jówek niemieckich po za linję demarkacyjną. 
Dziś przybyło do Katowic kilkadziesiąt takich 
bojowców. Wobec jednego urzędnika nowej 
policji plebiscytowej, którego wzięto za Niem­
ca, zdradzili się Niemcy, że przyjechali na no­
wą akcję, chełpiąc się, że tym razem sprawa 
musi się udać. Chwalili się oni, że z nimi idzde 
cole jo wy transport z bronią i  amunicją, który 

sami załatwiali w Dąbrowie, L j. na pierw­
szej stacji za linją demarkacyjną. Dziś w. 
czwartek wieczorem mają się zebrać w ho­
telu Centralnym w Katowicach, gdzie ich go­
ścić będzie niemiecki Czerwony Krzyż, jako 
powracających z wojska. Na tern zebraniu ma­
ją otrzymać bliższe wskazówki co do działania 
na terenie.

Wszystko wskazuje na to, że Niemcy pla­
nują istotnie w najbliższych dniach nowe ro»- 
ruchy, wszystkie za tem noty mają na celu za­
maskować zgóry zbrojne wystąpienie Niemr 
ców, obrona przeciw gwałtom polskim. W 
związku wido.znie z tem głosi prasa niemiec­
ka, że równocześnie z rozpoczęciem konferen­
cji pokojowej w Rydze sowiety rozpoczną n o  
wą ofensywę na Polskę. Zdaje się, że tak jak 
w sierpniu „upadek Warszawy" tak i teras 
wiadomości dziennikarskie o rozpoczęciu no­
wej ofensywy bolszewickiej będą hasłem do 
wszczęcia nowego niemieckiego napadu na 
Polaków i  Francuzów.

Byt®m, 16 września.
* (P. A. T.j. Władze koalicyjne przychwy­

ciły dziś na stacji kolejowej w Opolu nowy 
wagon z bronią i amunicją, przeznaczony dla 
tajnych bojówek niemieckich. Transport na­
desłany był z poza linji demarkacyjnej, a  na­
dany jako przesyłka towarowa.

FasiedisBlB b u l M  U tility .
Gdańsk, 17 września.

(P. A. T.j 21 b. m. odbędzie się posiedze­
nie konstytuanty gdańskiej. Pierwszym punk­
tem porządku dziennego będzie wybór dwóch 
przedstawicieli Gdańska, którzy będą upo­
ważnieni do podpisania konwencji polsko- 
gdańskiej w Paryżu. Dalej omawiany będzie 
wniosek, domagający się od konstytuanty wy­
stąpienia przeciwko zbyt wysokim należno* 
śoiom paszportowym, oraz wniosek, żądający 
wystąpienia przeciwko imigracji do Gdańska 
polskich żydów,

Poldku, 17 września.
(P. A. T.). (Radjo). Według otrzymanych 

tutaj z Gdańska wiadomości, przyszłość portu 
Gdańskiego, oraz traktat regulujący ełosunki 
pomiędzy wolnym miastem a Polską, stanowi 
obecnie przedmiot konferencji w Radzie am­
basadorów.

Isite ia ii i  konflikcie polsko-litewski
Paryż, 17 września. 

(P. A. T.). (Havas). Delegat polski pro!. 
Aszkenazy, w rozmowie z przedstawicielem 
„JournaTa" w sprawie konfliktu polsko-litew­
skiego, wskazał przedewszystkiem na popraw­
ne stanowisko Polski. Polska — mówił proi 
Aszkenazy — staje na stanowisku idealnem. 
Gdyby było inaczej, to Polska już oddawna 
mogłaby zgnieść Litwę, jednakże nigdy o

S p lslo  l e s t M .
Lyon, 16 września.

(P. A. T.J. (Radjo). Prezydent rzeczypo- 
spolitej francuskiej Deschanel podał się do 
dyuii8ji. Dziś 16-go b. m. odbędzie się w tąj 
sprawie posiedzenie Rady Ministrów.

Parys, 17 wrześni*.
(P. A. T.). (Havas). „Journal* pisze: Wypa­

dek, jakiemu uległ Deschanel w Mooitargta, właści­
wie byl tylko bardziej od innych sensacyjnym ob­
jawem ciężkiego stanu zdrowia, w jakim znajdował 
się prezydent Rzeczypospolitej już od szeregu tygo­
dni przed tym wypadkiem. Objęcie prezydentury I  
zamieszkanie w pałacu Elizejskim byto dla Deschfc 
nel‘a zarazem początkiem stanu głębokiej melas* 
cholji, który lekarze sk wal ifiko wali, jako ostrą 
neurastenję. W połączeniu ze złym stanem systemu 
krwionośnego, rozwinęła się skleroza, która w Kjth 
kim tempie zrujnowała organizm chorego.

Paryż, 17 w^eSnia*
W '(P. A. T.) (Havas) Dzienniki p ośw ięcaj 
długie artykuły rozważaniom nad sytuacją, 
spowodowaną dymisją Deschanela i stawiają 
prognostyki oo do osoby jego następcy. Mili©* 
rand kategorycznie odmówił postawienia swo» 
jej kandydatury na prezydenta Rzeczpospo* 
litej. Jego kandydatem jest, jak się zd a ją  
Jonnart, którego głównym kontr-kandydateną 
jest Raul Peret. Z pośród innnych kandyda* 
tów, najbardziej wymienianymi są: marsza* 
łek Foch, marszałek Joffre, Leon Bourgeois 
Ribot, Doumergue, Jerzy Leygues, Pana.

Paryż, 17 wr-eśnia.
(P. A. T.). (Havas). Rada ministrów w

i
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|ila  sw.ojeć parlament na aajMiśssy iwio- 
celwH ppftiadoiiatóiaia go o utopieniu:

i jcL ni-wees*;:. * il- P « y i,  17 września. .
. (P. A. Tv)« (Havas). HiUcrand odbędzie

mtratiy a  Leonem Jł®urgois i  % Ha ulem 
”wei. Opie izby iwolah® sostaaą na czwar­
c i ,  ZgrojcadLexiie narodowo dokona wyboru 
J&f(H*>ła w .ac-boię, 25-go b. m. i*.,:. J tt\

i S jrfflJ  h M i
^Loniljn, 17 września.

(P. A. T.)* '(naves). it£%d angielski ogta- 
613 deklajację w odpowiedzi na list, jalu Ka- 
^ieniew wystosował do kilku członków par- 
**»aenta. Deklaracja jeazea® ra i  stwierdza. fici-i 
•Mfl wiadoaiofcj o bliskich slos.mkavii K*- 
jtóieniewa i  „Daily Heraldem'*, ora* dowodzi, 

Feffiieniew imitował wprowadzić w błąd 
*Hd angielski w sp ran ie  pokojowycb waran­
ó w  rosyjskich, d-.Ryczących uzbrojenia robot-
. ... poistócln . Deklaracja cytuje rówoocze- 
®hte nldktóre ustępy, z których wyaHyi, ie  Ka- 
n5:enievs, fcędąo w posiadaniu 3 com u ni katów 
^•ego rządu, z cal^. iwiadnmośeią czynił w 

etoaowue aathuiy .przy przedstawianiu ich 
h R K ^ ^ ęu ru , snajgc na celu ukrycie 

słotnych intencji *wego rajdu. Wreszcie d&- 
«karacia alwiejdza, io istnieją dowody. Iż Ka-

AngljC „ . .
ć ikt. e  s i He raca, 16 -wzeftm 

(P. A. T.). (Pad jo). Na za w o! Lloyd George'a 
CO do brania Udziału w sprzedały rosyjskich kle> 
nołów w AugłjW Kamienie w w liście do niektórych 
sdońków Izby Gmin odpowiada, lakonte'do, ie  w 
realizacji klejnotów nip brał.żadnego udśiani. lym- 
czasem rząd angiei^ki posiada zup«5hl« M*® wia­
domości, ie  Kaminiew sprzedał część klejnotów aa 
sumę 40.000 funtów szteriingów, o czom zakomuni­
kował 3 werr>u rządowi

m  fi?t3 n f i  jiM iiliit.
Borlia; | S  trześn ia ,

(P. A. T.) (Radjfo).' Z Londynu donoszą: 
Rząd angielski wysiał nqvrą notę do Moskwy, 
w której domaga się natychmiastowego uWoI- 
nietiła obywateli angielskich, zatrzymanych 
w Rosji. Nota oświadcza, że 54-ch Anglików, 
zatrzymanych w Rosji. MlzMcb jest ńttr.erci 
głodowej. ~  -

' B t i i & ł  S u n i l  ISjŚBją SSPliS .
Konstantynopol, 17 TOTelnfa.

(p. A. T.). (Havas). Wojska geń._ Wrąngta 
jsgjgly Kbgaj&k, bolszewicy colają się w po-

cji .prtemvslowcOw. Na Radzie preyjęto wnie- 
oMp w -myśl ■■■któr-epi Trontroła robotników m® 
’irzn&CKa wcale .podpitrzndkowanj® jeoaej kla­
sy drugiej, u ^ tA n ie  zaś rtsbotoików z la- 
brvk. m m l być popraedzona 'przez przyjęci® 
:<akdy kdntroli prm b  właścicieli febrylu lV ■

y y 'O k a tll i-  U  T 'V .
Ruch r-ijotuiczy w Anglii.

Prico'S-iewic-coc 
dów ete'4 'xycznych, ojąz właściciele uch\v4uuł

-.;c NIEMCY.
Zwlęskł zawodowe a  transpor^. “

(N^ueo, 13 W4»ś6 uta* P . A. T. Badje)'. iHb- 
';nkc:a iwK-zak kokjarzy ucIiwujM keutroxua 
w^ć tictfcąporiy kolejowe a brotuąj na pne^r 
sjawionie jednał: niiuislrit kolei Rzeszy zrzekł 
[się. jsw^ązek au pcisifldzęnm w Dreźnie pewyir. 
szcyo prawa <o do transportów, na które ee* 
zwolenie włzieUo Atlotsterjum Obrony Krajo­
wej łub RajwyżŁizy urząd poilcji krajowej dla
tttt»spórfów,‘ t  breai^ \ V . ?

I ijtii Mit|l.
Wiec w warsztatach kolejki wawersklej.
Vcwraj odbył, *i* wiec w warsstfttedh kolsjki 

^aweesteiej w. Grodiowie. Referat o sytuacji poti- 
^ezaej ^ ygiosil t&w. fizdyptorkowskl, aebrani je- 

uchwalili nuatępującą reaohwję: Robot- 
'̂•ey warsztatów lolejkt Wawerykiej, po wysłivrfia- 

nii* ret^jatu o ąytuacj polityczaoj wyrażają *ado- 
^Oi-uaio, ie  narei&do roepoeccn *4ę tak dbigo ofae- 
kiwane rukowanaia pokojowe. Obeony nad  hoelicyj- 
°J wujiee pitnie baeryf, alby rotowanta pokojowe 
*ię nie roabSy. 1 f

Dzułiojtny nad koaMeyjny, fafco powołany do 
zawardo pokoja, po dokonaniu tego aodtwsfa wi­
nien usfąpii mlewoa nądowl roboteleeemu, gdyż 
taki tylko rząd daje gwaraweję, że ohtóp otnyma 
riemiię. a robotnik reformy #txję«me: K M** 

Zobrani domagała *tę roawlązwnia Ktmty óbp 
wetetekićj, która .jest wyrafną bojówką endecką i 
została utworzona dla obrony partyjnych interesów 
r^akęji pałslyęj.^ Jest m o ą  ciedopumscaslną, aby 
% a  oiganiząęja przyia-/wąi# się jJa«ęzyiciem gini- 
%  i państwa. . \A.„ ; ..oxbi'ł6ai5?#l ..pMjr-fi

Zel .aai domagają tlę t zaprzątania represji, 
'yniierzonjdi przeciwko m bow j robotnicaemu, 
RWteŁwfcp uziałaczora i  oigaakiicjom robotniczym, 
4 nio dosięgających bytajmaipj aatnachowców i 
spiskowców * pod maku,' ««|e«jł, prowadzących 
krecią'robotę prze siwko Naoitóloikowi Państwa.

Kerolucjs pracowników warsztatów Warszawa
i H f e i i f e % |  W ■»*:*:

1) Zebrani na wiecu do. U  wraeinłe 3000 roku 
Po wysłuchaniu kilku mówców pracownicy warszta­
tów Warwawa - Wechtodiiija domagają «ią aaŁoń-

wwaś^sa®: KUnwnrs, Szczypiorek^, UchaM?},- 
V’ichó, Jogicłłowł̂ ra, Piaskowski i inrJ.

Wy iLsiał org.-agitacy jńy. PÓi!edzenie Wy­
działu, wjunaezopo ęa  niedaięlę, ztiytaje jtvd; 
wołana z .powodii »vieców, .. , /  , ; . ,ą
» or łtiłclmoa PowąłkL Dziś, do. 13 b m. O godz. 
7 wierz, w lokalu wlaaaym, Okopovvo 30. odbędzie 
się ogólno zebranie Dzielnicy Powązki, iśprawy 4).
ważno. . d tl ' iw iw-w.

Sprojfew'aiiio. Dżiś, do. 18 b. m. w dzielnicy 
Jerozolimskiej, CWofca 41, o godz. 7 wiocz. odbę­
dzie «ię podedżeńte komitetów fabrycznych, e n.e 
ogólne, zebranie, jak myhjifi oglcwzono.

Członkowie chóru proszeni są o przybycie w 
niedzielę o godą. 10 do lokalu O. K. R, Al. Jaro- 
zolimskie 56, w sprawie uczestnictwa w. taiedziei- 
nym wiecu. * . .•: ag rso:v- «si -  ; |

R. K. 0 . N.
P o s łu że n ie  W y d zia łu  Propagandy 

o d b ęd z ie  s ię  d z is ia j w sobo tę  o gpdz. 4 -ej 
po  p o i. w lo k a lu  O. IŁ  H. . - ,

O godz. CP-ej pelao  posiedzenie Rob. 
Koju. Okr, Nięp. Sprawy bardzo ważne.

Rynek pićni-fżny. Nobrotni* giełdy Wtirsza'#* 
sklej'ż dń. J*7 wrzPśata:"Dęliry St. Zftda. 286, do­
lary jóaadyjsWe 1SĄ ‘ fc'nUa.Xtusciaile 17, Danii 
óelgijKlde 17:50, fnakł mwejcarwkto 30.76, fuaty 
stcritógl 870, martd niemieckie 465, korony *u- 
'sŁrjatóie fi i ,  ko?ony tówMzkle 4 $  k o ro n y  dtóskte 
UU.25, korony, ńwweskie, SkiK leje rumuńskie 5, 
tiry włoskie 10.26, floreny holeadeowkie 36.

c«3K«:wojuy na zasadach deaoliratfUmego ł *pr«' 
wadliwego pokoju,'-2) w apratwi# *to»anków we- 
wnętamyeh nebr&ni domagtj* s|ę od Rządu zaprzc- 
•rtaai* represji, dokooywcnych nart dzUtlacawni 1 
Organizacja mi robotaiczehri, repreajt, które nie do- 
eięgają prawdziwych Wrogów Państwa, Jałlmt eą 
StrcmnicU-o Ner. Dera. ł Związek Ludowo-Narado- 
"wy, występujący ciągle przeciwko Naczelnikowi 
Państwa l Naczelnemu Dowództwu, 8) zebrani do­
magają się rozwiązania Straży Obywatelskiej, któ­
ra po odparciu Inwazji bolsiftwlaklflj Jest zupełnie 
zbyteczna, a nawet szkodliwa, albowiem stanowi o- 
żrodek bojującej reakcji polskiej, 4) w łprawie 
Rządu koalicyjnego zebrani stwierdzają, iż zada­
niem Jego Jeat zawarcie pokoju; po dokonaniu te­
go w!ui®n oddaó władzę robotnikom J wio- 
óciano®, którzy, wa Icząa po dowództwem Naczeloo- 
po Wodza Pi'8Udsktegej uratowali nłepodległoóć 
RzcraypospoUlej Polskiej. Tylko Rząd RóbolaicHł- 
iWloóciański da chope siemię, a ro'botnikov.-i re­
formy spofecKCO, uruchomi przemysł i odbuduje 
aaiasczony kraj. Ntóeh tyje pokój t Niech tyje Rząd 
tkltóŁciao-Wlościański l

7-bJ wicez., w sali 0 . K.
»». m u  u. - rOwranscę 53; sfirauisjR
Ztv. Pol?k. Mlodz. S«e|.5 <mv. pos. N lrd aa ł- 
kowsld wyrldsi odczyt p. t .:  ..Socjalizm a 
Patrioty am'b Bilety d» nabycia przy Hej
ic ia .

M M t o  i # S £ W & i  Baczaość
Towarzysze i Tpw arzyptól DziS, t .  j . da . 
i 3  b  m.. O po<lz- 7 iviccz-, Al. Jerozolim -
e k i e ' s t  o d ® e  s i« w *toL J ? r® i7
iw siy^riT* e d w A S w , ba,x!z°
EOj prz)‘t)i7d e  obowiwif0^’6*

K»miteł Kolejdwy. Dzis', d«. 18 ^  &
B pa »oi w lokalu O. K. B-, Aleje Jeruaotam* 
pkie aa. odbędzie się posiedaentó 
i  ci^źów za ulania komitetu kolejom© * ^  
iwy b. wsżcf.

« i w w im | I i e f f l e h > :  20 b. &. o go-dz. 5 miń- 30 
ck, lokalu O. K. K. Proszkuj są o pxzy bjcie to-

G ili  KBClOSJ.
Ze Rchoimlków Rblnycli. W

niedzielę, da . 19 b . m . o  godz. 11-ej rano, 
w lokalu Związku (Świętokrzyska 13), od­
będzie się nadzwyczajne zeb ran ie  członków 
Zarządu Głównego w spraw ach . nadzwy­
czajnej w&gj. . , f‘

BaciuaićJ l’omc'e fatrje«na! W eobolę, duia 
18 b. ot. o godz. 6 wioca. odbędaię się walno ze- 
brtaie członków tekcji pomory fabryczucj prsy 
Zw. Mt-iaL Lesaao 53. Obecaośó wszysljdch oby
wiązko w A ó* poraii iku dni# wyboo zarządu sek-

ZartęA Sckeji Pclcrdwnlewk ptiy Zw. Metal., 
Leszno 58. zawiadamia wszyatkio «!(inkiaio, iż w 
sobotę, dnia 18 b. m. O godz. 8 po pot odbędzie się 
Walne Zebranie. Prosimy o Rcane przybyciu, 

Baczno#! Rcbotiiicy ewakuowani z fatrylcą 
Gerlach * PuLst" do Rosji. W sobotę, dnia 18-go 

b. su. o godz. 6 wieczorem odbędzie s ię  zebranie w 
Zw. Metal., Leszno 53. Stawcie się pdnklualnie i

Qr.i'ourn l»sV.l7n

W  « V
I?. przy u!. Al. i»

Iicaiio. Sprawa bardzo ważna. .,,,
Voletoi>iś«ł na strajUująejch. 04 Ze w. Z#, pra­

cowników Tekfooiaray, z list składkowych, na zlo- 
kautówapycb ta  etrajk powszechny rob. a fabryki 
atramentn „Leszczyńskiego** Związek Z. Rob. Nie- 
[acliowycb olcrymat 808 mk. 60 feuj,

Za ZwJąaŁn Przemyśla DncWnogo: W doCu 10

1
wynikłej na podstawie obliczeń Komisji statysty® 
nej. DbawRiZu.iąea cbocnie mormu zaróbków v 
praemySle drzewnym wynosi: dla rzemieślnika mk 
33 f. 50 godzina, dla pracującego na maszynach mk 
31 f. 60 godz", dla porooorika na masęynpch i g L  
BotnHca-placowego mb. [28 godz., dla cffoąwi .^61 
lat 18 mar. Vi godz., wszystko jako minimum

Ciytelnw dl* Inwalidów.,, Kula warszawskie
ZW. InvvcSSw R. P. otworzyło .41a swych c y n ­
ków czytelnię’i bibliotekę w loka'w Z-wiązku przy 
ul. Żelaznej 68.

WincwWo wysyDi prywatnych pa«ek polo- 
wych. Z diiimn 20 wr/jeónia b. f. Centralny Zarząd 
Poczt Polowych podejm-iSP na nowo wstrzymany 
chwilowo rueJi piywatnytói p*«*k potowych i  kra- 
ja óo armjl W polu, adreaowanyeh do wseystkirh 
gtówaych poczt pólowych i poczt polowy-h.

Nadawać można psczki połowo pray wszy««kWi 
czynnych paiialwowyeh uraędach poc*towy*h <®wU-
nych, ’7'

Domt**mlne są pry walne pacaid do «rm jiw  
pęlu do wagi 8 klg; za opłatą przy nadaniu 1 mk. 
bez ódrtzielr.yćh SSrtggfa priesjUk'crwych.

Adres m» bsd -aptssny np samej paczce wyraż­
ało ftlraujeatem i zawierać ma; Imię i nazwisko 
odbiorcy, wojskowy praydalat *lużbowy adresata i  
numer pneity palowej (aszwy miejscowo#!, gdzta 
dana formacja się eaajduje, podawaó nlo wolno).

J),} x toiW 'iiB fikl Włożyć sntety osobną sart- 
Uę z adresem ód biorcy J wysytejącego 1 dokładnym 
apLem zawartości paczki. _
b Opakowcnta ma być trwsłe i *Qne s deazdarlek 
drewnianych grubości 1% cm.; paciAi o ścianach 
cietókich, tekturowe lub Massaao obszyte mają być 
szyslbiń płótnem łub tksr.lną.

Czystą bteijmę, cbuwls lub t-brenla m cm  
przesyłali w obszyciu ptócieonem bea dcrzynelk.

Ntó węfro praesytać w paczkach do armjl w po­
lu, jWów, rjsimków, niapV gazet, druków I Ł 
oraz przedmiotów wybuchowych, zapałek, fatwo 
plującyćh' słę arfi^iłów spóżj wczych, J«k W,
m ię s a  euro wvgo iub gciowanego, Nateudasć a any* 
Itpłów 9 pÓżywfe?,yeh vmlno prtoayłać wssolkkr kon­
serwy, tłuszcze w puszkach blaszanych t iutow*- 
njrnb, suchary, węiimne wędliny, cutokr, herbatę, 
kakao, czetolunę i t  p.

rodawautó v.-'artof:! eji pa«3£ach 3o MraJ! w 
polu jest ciedopmezala*.

Za ztigitięcie, uszkodzenie, ubytek, M> opói* 
inenie w doręczeniu przesyłanych pjoczek, Zaraądi 
pocity cywilnej i potowej nie btarae żadnej odpo­
wiedzialności •ma.łerjatoej. _

W y śled zen i sprawcy jęiucif o3 po%vłsdaiS byłą 
lrarn!e wedle istńlejącyoli ustaw wojcsuiycłi.

Zwraca się uwagę putolicsnożej, te  dokładny 
adręs 1 należyte opakowanie paczek eą glówx.em5 
waruakanń pewmego saacteito'a tychże da rąk adre­
satów. (?. A. T.), ■ ;t*i*łąyw

powrót ludnońd. MlnifWi11® s f*raw Wew®ę-
Irznych komunikuje, ie powrót ludności cywilnej 
do Tomaszowa Lubelskiego* i IImbi«wowu doawo- 
łcuy jest bez żadnych ograniczeń (P. A. T.jj.

W sprawie sum ylcbi&cytowjch. Polska Krajo­
wa Kasa. 5nxłycżką'.vaf f , W*łfza'vie olKrorzyU w 

■ dniu 6 wn*gyĘ5§20 ir, rachunek przekazowy pod 
aazwą: Rządowa Komisja Likwićecyjtra do spraw
plebiscytowych. ' ‘' ' “ ' ■

Wszelkie kwoty, fitoj&re w związku z « “ »* 
_ <>ją skeji pieł|fe«yfó\’tój n i  Śląsku Cieszyńskie, aa 

{.Spiszu i Orayao, M azurach. A'armji, oraz w pow.a- 
?tóch' itóI!*(viSańsfeich, aałeży przekazywać jwd po- 

“ 1 wytózym adresem. To samo cinosi się do 0V'^ n ll* 
ałnie zaległych jeszcze oliar na celo ciłatsnyc o- 
TOitetów.

I H O I  W ®
WE WŁOSZECH.

Buch robotniczy we Wlwieeh.
(*IC;!jolan, 17 wrześniu. P. A: T. Havas).

PrtidśzJo 200 delegatów, pnle&SStwfci&li 20 ty-1 . - 7- ; -
sięcy fabryk wzięło udział w Radzie federa-1 ngunych z Oświecenia PubLczaeto..

Uruckemlcnlc ęzWL" | tli.ni-<terjt'.m Wy®au Ką 
Ńtpjuych i  O św iecen ia  Puhlicęnego w zyw a zarzą 5 
szkól dokształcających dla mtod^ray pracującej jw, 
rzemiośle, nrzcmyśle i  hondlu do rozpoczęć>a ro u 
szkolnego Najpóźniej do dni* 1 paździ^rka r. h. 
wszędzie tam, gdzie warunki n a  to poowu a.%. _

O prayiśzytiach opóźniających ll*  w,'eiIU lVr̂ '  
jących btwarde szkoły ual^ży be*zwto»»'® aawie- 
donrić MifHeierjum p. a. Warszawa, Bagatela 12, 
Sekeja Szkół Zawcdawych Miaisterjum Wyznań Ke-



^ O B O T S i r ,  s o b o t a ,  18 września iv zo  r. Nr. 255.

(a) Zapomogi kasom. Z funduszu, zebranego 
*  noc Sylwestrową, wydział dobroczynności ma- 
gistratu uchwalił wyznaczyć kasie robotników 8000 
mk. i  kasie pożyczkowej przy tow. niesienia pomo­
cy żydom, ofiarom wojny 1700 mk. a warunkiem, 
żo wydział będzie miał prawo ingeireocji oo do tych 
mim. Prócz tego petentów będą obowiązywały usta­
wy odnośnych kas przy korzystaniu z pożyczek 1 
zapomóg zwrotnych.

,W (prawie samochodu ks. Michałow ej Woro- 
Bieckiej. Wskutek zapytania naśzego, skierowa­
nego pod adresem gen. Wroczyńskiego zgłosiła się 
do nas właścicielka wspomnianego samochodu ks. 
Michałowa Woronieeka, która twierdzi, że żadnego 
samochodu od gen. Dowlhora-Muśnickiego nie 

’otrzymała, że w początku stycznia 1618 r. bolsze­
wicy zabrali jej 2 samochody, wskutek czego ks. 
iWoroniecka zabrała bolszewikom 1 samochód, gdy 
Ci opuszczali Mińsk. Samochód ten uznały wła­
dze polskie za własność księżnej. Samochód teri nie 
(Wchodził w skład inwentarza I-go Korpusu, a 
obecnie jest w Warszawie na usługach wojaka.

Tyle oświadczyła nam ks. Worotilecka.

Z sądów.
Kobieta adwokat na lawie obrońc*ej.

8-my Wydział t o n y  Sądu Okręgowego na 
posiedzeniu, Pobyłem dnia 15 b. m., któremu prze­
wodniczy! sędzia Zaorski, rozpozna/wat sprawę 
Wolfa Norymberga, oskarżonego z art. 581 kod. 
kar. Za 17-letatim oskarżonym o kradzież, wnosił 
obronę z wyboru ap lito itk a  adwokacka, p. Bole­
sława Rappoportowa.

Po zwięzłej obronie, w której pierwsza adwo­
kat ku ustaliła, że inkryminowany oskarżonemu 
czyn nie został dowiedziony, Sąd wydał wyrok u- 
uiewżnniający. , . ■. i .

Jest to pierwsza w Polsce obrona wnoszona 
przez, kobietę-adwokata.

T e a t r  i  M u z y k a .
. r • ■ Z OPERY.

„Werther", opera J. Masseneta. (Wzaowtoafe).
M assenet należy  d o  tych kom pozytorów  

francuskich  p rzedosta tn iego  stu lecia , którzy, 
n ie  wnosząc nie przełom ow ego lu b  szczegól­
nie now ego do twórczości — um ieli je d n ak  ko- 

(m) Katastrofa kolejowa. Piraed kiilku dniami | rzystać zręcznie z pom ysłów  cudzych. (N. b.: 
o go lz. 1 w nocy, na stacji Zawada (ostatnia stacja | n ie  z  cudzych m elodji). M assenet Iworayl przez 
przed Zamościem), idący z Rejowca pociąg tawa- k ilkadziesią t ląd osta tn ich  w. X IX  i m uzyka
rowy wojskowy, złożony % 50 wagonów- i  platform, 
iw którym jochali szeregowcy z 1 kompan j i kolejo­
wej pionierów, zderzył się z pociągiem towarowymi 
stojącym na tymże tarze. Wskutek silnego zderze­
nia, 4 wagony zostały zupełnie rozbite, zaś 6 czę­
ściowo, - -  wszystkie z idącego .pociągu. Nadto zo­
stały uszkodzone parowozy. W rozbitych wagonach 
poniósł śmierć na miejscu jeden z żołnierzy powyż­
szej kompanji, zaś 9 zostało ranionych, w tem je­
den ciężko. Pierwszą pomoc ranionym niosły trzy 
członkinie z czołówki nacz. dowództw'® W. P. „Or­
lę ’ stojącej na taj stacji w pobliżu miejsca kata­
strofy, poezem przewieziono ich do sopitata w Za­
mościu. Zabitego szeregowca pochowano na cmen­
tarzu w  Zawadzie. Przyczyną katastrofy — nde- 
przestawieinie zwrotnicy. Wskutek zatarasowania 
taru, ruch na przeciąg kilku godzin został wstrzy­
many. i

(m) Przejechana przez tramwaj. Wmoraj wie­
czorem na ul. Zygniuntowsikiej na Pradze, przez 
tramwaj linji nr. 5 przejechana została kobieta 
niewiadomego nazwiska, którą lekarz Pogotowia 
przewiózł w stanie ciężkim do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego na Pradze.

(m) Harce samochodowe. Wczoraj na pL 
Trzech Krzyży, około kościoła śwr. Aleksandra, sa­
mochód wojskowy nr. 567 przejechał Hanę Alscy- 
ter, la t 25, aam. przy ul. Chmielnej nr. 83. Poszwan- 
kowaną przewieziono do szpitala zapasowego miej­
skiego, pi. Trzech Krzyży nr. 4—6.

— Przy ul. Marszałkowskiej nr. 134, przez 
niewyjawiony samochód została przejechana Baji a 
ttazenblat, lat 15, zamieszkała przy uh Francisz­
kańskiej nr, 11. Lekarz pógotowia prac wiózł ją do 
domu. i i i

(m) Postrzelenie. Na ul. Bugaj, przed do­
mem ur. 12, Br. Piotrowski został po strzelony, z 
niewiadomej przyczyny w brzuch. Ranionego w sta­
nie ciężkim przewiozło pogotowie do izpitala św. 
Ducha. Stan jego ciężki.

(m) Śmiertelny wybuch granatu. Janina Dep- 
ko, lat 6, żarn. przy ul. Piastowej nr. 2 w  Targów­
ku, znalazła na podwórku przy plancie kolei pe­
tersburskiej granat ręczny, który spowodował wy­
buch, raniąc dziewczynkę. Dziecko w  przeciągu 
kilku minut zmarło, i

(m) Wypadek z motocyklem. Przy ul. Marszał­
kowskiej, przed domem nr. 19, jadący na motocy­
klu żołnierz, niewiadomego nazwiska, najechał ma 
szeregowca 65 Pomorskiego ptaku piechoty, Fran­
ciszka Szymańskiego, u którego lekarz pogotowia 
►twierdził złamanie kości prawego podudzia i od­
wiózł poszwankowanego do szpitala św. Ducha. 
Żołnierz z motocyklem nr. 1057 zbiegł.

(m) Wypadek tramwajowy. W pobliżu domu 
nr. 16 przy ul. Now iuiarsiciej, wyskoczyła z tram­
waju w biegu Chajft Wiśniak, żarn. w Sokoiówce. 
Pogotowie przewiozło ją do szpitala starozakon- 
nych, gciaio wkrótce zmarła,

(m) Zamach Samobójczy. Przy ul. Kopernika
nr. 24, podporucznik Jan  Karehen, pod wpływem 
nadmiernego użycia alkoholu, postrzelił się z re­
wolweru w okolicę serca. Lekarz pogotowia prze­
wiózł rannego do szpitala Ujazdowskiego.

(m) Kradzieże. ,W lokalu adwokata przyślę- 
iiejgo, Stanisława Orłowskiego, pray ul. lirębac- 
riej tar. 9, skradziono różną garderobę oraz 00,906 
mk. Ogólna wartość około 309000 marek.

— Nocy wczorajszej, ze sklepu Stow. Spoi. 
robotników przy ul. Wolskiej nr. 52, nieznani 
sprawcy skradli następujące przedmioty: 60 par 
obuwia męskiego i  damskiego czarnego gumowe­
go, wartości 60000 mk., mnterjaUi na ubrania 190 
inotr. wart. 20,000. tok* podszewki białej do ubra­
nia 150 metr, wart. 1)0000 mk,, bielizny trykotowej 
męskiej około 20 sztuk, wartości’ 6000 mk„ sztukę 
cajgu na ubrani© około 50 metr., wart. 7500 mk-, 
oraz różne drobiazgi na sumę 10,000 mk. Ogólna 
wartość 120,500 mik.

. V \ ; J. • - 7̂ ..,K».vf J ^

Trudno wyobrazić sobie lepiej, właściwiej o- 
dogranego i odśptewuuego Werthera: utrzy­
mując się w roli przesubteinkmego, seaty' 
mentalnego do przesady romantyka, any sta 
ani na moment at a popadł w przesadę zby­
teczną. Sądzę, że jest hu jedna z najlepszych 
kreacji p. Dobosza; słusznie też zbierał za 
nią niemilknące oklaski i  kwiaty. Toż samo 
p. Lewicka, której rola nie tak dalece może 
była trudna. W odtworzeniu obojga świetnych 
artystów konflikt tragiczny, tak nikły w dra­
macie, uwypuklał się stopniowo, aż do ostat­
niej sceny, w której osiągnął stopień ekspre­
sji, jakiej u p. Lewickiej dawno nie pamię­
tam. Rolę Zofji, siostry Lotty, bardzo ładnie 
oddała, dzięki swemu miłemu 1 dobrze wy­
szkolonemu, choć niewielki emu głosowi — 
jp. Tracewska. Słowa pełnego uznania należą 
się 1 p. Mossoczenfu, świetnemu zawsze śpie­
wakowi i p. Narożnemu, jako Albertowi (maź 
Lotty).

Opera, a w szczególności orkiestra, przy­
gotowaną została i prowadzoną była bardzo 
starannie przez p. Rodzińskiego: — zasługu­
je na to, aby utrzymała się dłużej w reper­
tuarze. j .  R.

jego w tym czasie doskonale odiwierciadiała 
współczesne jej w danym moineńoie prądy 
Werther, który powstał wprawdzie znacznie 
wcześniej, ale wystawiony został po raz pier­
wszy dopiero w r. 1892, posługuje się już zu­
pełnie celowo leitmotywami na inodlę wa­
gnerowską, czyli motywami, melodyjnemi i 
harmonicznemu ilustrującemi sytuacje, cha­
raktery, ludzi. Motywy przewodnie Massene­
ta nie dorównują w wyrazistości wagnerow­
skim, nie posiadają tej plastyki i elastyczno- ’ 
ści w przystosowaniu się do różnych związ­
ków i przemian. Massenet zdobył sobie je­
dnak popularność i posiada ją do dziś dnia, 
bo muzyka jego jest ogromnie melodyjna, md­
ła, o iście francuskiej elegancji i dystynkcji. 
Coprawda, stąd do banalności jeden zaledwie 
krok tylko, — ale od tego kroku Massenet je­
dnak umiał się ustrzedz. Stawiają go słusznie 
obok Thomasa, lub Gounoda. Znaczenia pio­
niera, jak do pewnego stopnia Cesar Frank 
lub Debussy i inni Francuzi „młodzi" w mu­
zyce, choć współcześni jemu latami — Masse­
net nie posiada.

„Werther" nie należał —- mimo swoich 
zalet — do oper Massanetowskich, granych 
najczęściej w osiatnich czasach, jakikolwiek 
Masseneta wogćle Niemcy-, Wiedeń ziwłaszoza, 
forytował. Odsunęła go na bok „Manon". Li­
bretto „Werthera", opiera się na znanej, w 
swoim czasie epokowego znaczenia, powieści 
Goethego „Werthera Leiden". Ponieważ je ­
dnak powieść ta jest dziełem o bardzo nikłej 
akcji, obrazem subjektywnym bardzo subiek­
tywnych przeżyć romantycznego bohatera — 
trudho było wycisnąć z tego dramat scenie®- 
ny, który trzeba było przecie rozwlec na kil­
ka aktów. Stąd zasadnicza różnica pomiędzy 
„Cierpieniami Werthera", a dość codziennym, 
po wsze czasy, dramatem na tle miłości 
dwóch mężczyzn do jednej kobiety, jakim 
stało się libretto opery „Werther". Czego je­
dnak nie zdołała oddać akcja sceniczna, od­
nalazło się w pięknej muzyce massenetow 
slciej: wiele w niej miejsc o czysto symfonicz­
nym charakterze, będącym wyłazem psycho­
logicznych przeżyć, uczuć i myśli bohatera.

Treść opery — krótka: Werther, poznaw­
szy Lottę w otoczeniu rodzicielskiego domu, 
ujęty jej dobrocią, słodyczą, która jej zjedny­
wa serca wszystkich — nozkochuje się w mej 
śmiertelnie. Niestety, Lotta jest już przyrze­
czoną innemu — i za tego innego wychodzi 
za mąż. Werther, mimo to, wyznaje jej swoją 
miłość, zostaje jednak nurazie przez nią ode­
pchnięty. Gdy po kilkomiesięoznej nieobec­
ności po jawią się znowu, serce Lotty już ina­
czej bije ku niemu. Następuje pierwszy oboj­
ga pocałunek, ale bez nadziei 'u&'xtalase. (Tu­
taj sytuacja, w libreeie, staje sto oifeco sźtućzc 
uą). Werther odbiera sobie życie — zaznaw­
szy raz jeszcze szczęścia pocałunku ostatniego 
w objęciach ukochanej. ' d-),,;.

Trzeba doskonałego aktora i śpiewaka 
typowo lirycznego, aby redę tytułową opery 
odtworzyć, jak należy. I Dobosz z  zadania to­
go trudu ego,, wywiązał się pe* uustrolwaku.

Przedstawieni© w Sali Rozrywek dla żołnierza 
rozpoczął «>  w dn. 10 b. m.  p. Janota. P. Kop- 
czewaka a wielkiem przejęciem wypowiedziała 
koncert Jankiela, śliczny śpiew p. Koneckiej „arja 
Mi mi”, „Senne marzenia", „Życzenie* były gorąco 
oklaskiwane. P. Broaiecki zadeklamował z przeję­
ciem „pod Paryżem". P. Zol ja Pflaaa w barwnym 
kostiumie wykonała tańce: eewikki 1 cygański, z 
właedwym sobie Wdziękiem i  precyzją artystyczną. 
P. Misiewicz dał parodię serenady i kilka swoich 
utworów; p. Paulus wykonał eałto z trzech stołów, 
następnie bracia Dan Loo w dowcipnym djakąra 
bawili i rozśmieszali swemi produkcjami P. Me- 
taksjan, nieporównany w cygańskich pieśniach ar­
tysta, odśpiewał dwie a nich, a  pp. Cesarscy odtań­
czyli mazurka i dziarskiego mazura z ogniem £ 
werwą. P. Ina Heilen w piosence „o figlarnym wie­
trzyku", „Brance, co etala w ogonku", oraz w czar­
daszu — była pełna wdzięku; p. T. Marioo wspa­
niałym mezzosopranem odśpiewała kilka pteśni 
cygańskich; p. Redeu, ulubieniec żołnierzy dał do­
wcipny monolog żołnierski, potem ogólnie żądane­
go natarczywie aztajerka i  kilka strofek improwi­
zowanych na prędoe do publiczności

Żoiaierao z naszego robotniczego ptaku licznie 
w dniu wczorajszym pośpieszyli do swej „Sali'" po 
rozrywkę i  zasłużoną chwilę odpoczynku.

Sala Rozrywek żołnierza i ochotnika, Jasna 
ur. 3, Kino „Potanja". Dziś a codziennie p ro ­
g ram  sk ład an y . Początek o 7 wieczór, W ejście 
dla wojskowych 1 marka.

W piątek, dnia 34 wracania, odoędrte się 
w Teatrze Nowoosesnym (Polónj*) przy v£  
Jasnej, wieczór tańca i  muzyka, z współudzia­
łem pierwszorzędnych artystów. Będzie to po­
żegnalny wieczór „Polskiego Baletu", udają­
cego się z Zofją Plianz na czele aa występy 
zagranicę. Dyrekcja Baletu przeznaczyła ca­
ły czyaty dochód na Żołnierza Polskiego do 
dyspozycji Naczelnego Wodza,

Oper*. Deli ,,2ydówŁ**, Jutoo przedstawie­
nie baletowe a programem małpującym; balet 
.ySzehemada" 1 „Fieł uumrowanjr",

W poniedziałek grana będzie „Toeea*.
Teatr Banaaitośat, DaU, w sobotę i  jutro, w 

niedzielę kom odje Cham bera* „Weteran" a p,Mio 
czytaawem Flrankiem w tytułowej ro'i,

W próbach pod reśyawją p. Wyaocktoj ^Biittro 
pocztowe" Rttbindraualh Tagory o n a  q'irogedja 
Florapata*" Oskara Wild®**,

— Teatr Pplski. Daai „Wesele Fomsia“ a Fertoe- 
rem. W pióbach ^Miloeionlato" ła»tworoiwfeiego. 

Teatr Reduta. Daiś „ ł’apierowy koehentai”, 
ffi niedzielę, 19 b, at. ŻOMBieikie  ̂ ^Baóad 

śn ie g '; ., ,. :  '
Teatr Mały. Dt'S i jutro 1 w  poniedsiołek o-, 

stałiftie 3” r w ’ MK&udjus®“,
We ytórek pramjefa ^Moralność pani Dta- 

skiey*'.'' * ’ 
Teatr Praski. Dziś i juiro ,„Mąt z grzeczności". 

Jutro po południu po cenach zniżonych „Grube 
iTby", ą . a  , A "  ■ ■ ; p;. , . ' b.

Teatr Powszechny. Dziś Wincentego Rapackie­
go (syna) .yla tu raądzę", ,
... i ■ . . • , .......

^ „QUI PRO QU0“
w podziem iach Galerji Lunenburga, 

tel. 217-62.

Kier. ar(.-iit.  J. S a r n o w s k i .
2 praedsl. l-*ze o g. 7, ll-gie o 9 w.
Kasa dzienna W.Rpkosz, M,owy-S« ia t 
59;tel.41T-65 od 12-4. a od. 6 w gtii. tear..

Mi i e f r i a ł e i godzinę cu0u“
w 2-oh aktach z prologiem i.epiiogiom

y y,GłO B  Kobiet”
wyszedł N r .12

do nabyciu w Administracji „Robotnika* Warecka 1 od 9 do 5.
C en a Hr. 3 Kik.

6-go w rześnia w Mokoto- 
  wie zg inął pi es wyżeł, bia­
ły  w czarne ła ty . Ł askaw y zn a­
lazca zechce oddać za  nagrodą. 
Draga, ul. Czynszow a 6 ni. 31.

szkoły średniej, 
s tu d en tk a  wydz. 

  uji. Pitjk-
i stuueniKa 
iszukuje lekcji. Pitjlt- 
Ud 4-e j do 5-ej lub

094y

(a in lr  w ielki w ybór sz tuka od 
Łułnt aoo mk. krzesła  od 100. 
otom any, szafy, k iedensy, biu­
ra, stoły, sypialnie , kasy ognio­
trw ałe kupuję i sprzedaję P rzed­
siębiorstw o handlow e l a a n i s  
k a , Mokotowska 44. 69J4

I S i m tarifl m andolinie, skrzyp- 
ilfl ylluiŁB, each lekcje gry, za-

Isadm czoj. iMiecała lo —l i .  '6778

pOŃCZOCHY
d a m ik i*

^K A R PE T K I
m ęsk ie

po m k, 12
po m k. 28  
po m k. 48
po mk. 12 
po mk. 14 
po m k. 18
po m k. 28

f iZ IE C IĘ C E  O UZE
po m k. 18

H urtow nikom  ra b a t
Wielki w ybór różnych  g a tu n ­
ków i kolorow w yprzedaję.
T łom ack ie  £ m. I / ,  t e l .  802-49
(rog Bielańskiej) od 11 do S-ej.

sm aozna, adrow e „Świ­
te z ia n k a ' T argow a 12.

faiiiedBi zgłaszać się: Dow- 
szechneT ow arzystw o E le k try c z ­
no. hrakowski©  B raedaueśeie 
Nr. ll.j 18.

•s-, u.jnitii w ybór najm odniej- 
)  n lE lnl szych okryć dam ­

skich: pluszow a, kastorow o, ko-
w orko to we. so lidna robota, ce­
ny niżkie, obsta lunki s  w ła­
snych  i pow ierzonych m a te rja -  
tow. j ’raeow nta Krawieeso-iiu- 
sn ie rsk a  tłoża 54, Unkiewicz.

W ydawca: Nacz. Radu Fuisk, F artu  SocjuL Odbiio w d rukarn i „R obotnika", W arecka 7. R edaktor Naczelny dr. F eliks FerL


